Jon i Jordan... 

Znacie ich? 

Tak wyglądali 
Przed laty, 

A jak dzisiaj? 

Otwórz strony 8-9, 


Numer indeksu 35046X 


Cena 3000 zł 


Spółdzielnia „Blady 
Świt” uruchomiła nieda- 
wno produkcję obuwia 
ochronnego dla ptactwa 
wodnego. Solidne, este- 


tyczne: : <= 


chroni gęsi 
przed reumatyzmem: 


Od dawna czekali na to hodowcy oraz działacze 
Towarzystwa Dobrego Serca i Szacunku dla Drobiu! 
Gratulujemy pomysłu!!! 
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Tego jeszcze nie było! W jednym numerze magazynu CDN 
— aż 7 komiksów! 
© Najlepsi rysownicy © Najsłynniejsze serie komiksowe 
świata ©g Fantazja, przygoda, humor £g To co o sztuce 
komiksu wiedzieć należy — na 80 stronach, z których aż 48 
jest kolorowych. 
Lubisz komiks? Interesujesz się tą sztuką? 


W TAKIM RAZIE TO PISMO DLA CIEBIE! 
JUŻ 


KIOSKACH! 


A jeśli nie 
udało Ci się go 
już kupić, na- 
pisz do redak- 
cji pod adre- 
sem: „CDN”, 
00-657 Warsza- 
wa, pl. Konsty- 
tucji 5/10. Wy- 
Ń ślemy Ci nu- 
R = mer za zalicze- 
niem  poczto- 


> * 


Re gaaiiek* wym. 


ŚM-30 


WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych kuponów 
drukowanych w naszej gazecie w styczniu, 
lutym i marcu 1992 roku. 

TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakoń- 
czeniu kwartału (do 15 kwietnia 1992 roku) 
wysłać pod adresem — „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopis- 
kiem: Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie o włas- 
nym imieniu, nazwisku i adresie. Kupony będą 
numerowane od 1 do 26 (po jednym w każdym 
numerze gazety). Nadesłane kupony nie muszą 


nagród jest ponad 100! 


mieć numerów kolejnych, ale musi ich być 21. 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród 
przygotowanych specjalnie dla Was. Między 
innymi: wycieczki do Londynu i Legolandu, 
najnowsze rowery, deskorolki, walkmany, za- 
bawki znanych firm zachodnich, książki i al- 
bumy wydawnictw BGW, Panda, Egmont Ame- 
rican (Disney), kasety wideo i płyty kompak- 
towe, superkoszulki „Świata Młodych”. 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj „Świat 
Młodych”, zbieraj kupony. Nagrody czekają! 


Wielki Konkurs „Świata Młodych” 
zbliża się do końca. 


Dzisiaj ostatni kupon i ostatnia nagroda naszego kon- 
kursu, którą prezentujemy w gazecie. Ale pamiętajcie, 


Ten rewelacyjny walkman ufundowany przez firmę 
Fisher trafi do rąk tego, kto weźmie udział w konkursie. 
Jeśli brakuje wam kilku kuponów, wyjątkowo, możecie 
wyciąć ich więcej z ostatnich numerów. Ma ich być 21. 
Czekamy na listy, a na was czekają nagrody. 


Mówią, że asa zydni” 


Mam 12 lat i wielki kłopot. Wydaje mi 

Ę się, że jestem ładna. Mam ciemnoblond 
włosy i jestem zgrabna. Mol koledzy 

| Ikolożanki twierdzą jednak. żo jostom | 

__ brzydka. Mam na oku bardzo ładnego 

i | fajnego chłopaka, ale boję się zapytać 
go o chodzenie, bo mnie wyśmiojo. Co 

| 8 „mam robić? 

4 Agnieszka 

1 Jeśli ktoś zadaje głupie pytania, 


wej urody ujaw- 
o alażz-jak, bardzo Ci zależy na pozytyw- 
| nym wyniku sprawdzianu — I prowoku- 
| - jesz do udzielenia odpowiedzi negaty- - 
| wnej. Go to zresztą za pomysł, by pytać 
o zdanie kolegów?! Oni mają być prze- | 
konani, że jesteś śliczna — a Ty siejesz 
— w nich wątpliwości. Poza tym, ocena 
urody jest rzeczą szalenie subiektywną 
ń 1 jednego 
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opowiada mio wym życiu, nudzi mnie. 
Druga jest w moim wieku, siedzimy 
4 ' jednej. ławcę. Jest bardzo - 
- dziecinna. Lubię ją, ale sama nie wiem „4 
*za.60. Go z tym zrobić? WOZY 1 

ł 
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Sylwia”: 
Przyjaźń to wielkie słowo — — | często - 
/ > nadużywane. Jeśli się'z kimś przyjaż-. 
Lo nisz, znaczy to, między innymi, że jego 
jf i sekrety są u Ciebie bezpieczne —aon_ | 
/ nie zdradza Twoich.'A jeżeli nie po- | 
| trafisz milczeć, to jesteś po prostu plot=- 
karą. JE WEERE W 


i 
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= I znowu oróGlam z psem... 


Początkowo był to mały, sympatyczny, 
"przez każdego lubiany piesek. Gdy do- 
rosła, wszyscy uznali, że jest głupia iże 
jej nie potrzebujemy. Protestowaliśmy | 
z bratem przeciw temu twierdzeniu 
i Kara została. Nasi-rodzice jednak nie 
"lubią jej, nazywają „francuskim pies- 


- Oddwu lat mamy z bratem psa, Karę. I 
" 


| kiem” i nie pozwalają jej wchodzić do 
l pokoju. 


d Anka i Paweł 
A Tak to już jest, że z małego, ślicznego 
szczeniaka wyrasta często duży, uciąż- 

Ę liwy dla otoczenia pies. Nie wystarcza 
"drapać zwierzaka za uszami — trzeba i 
Ę "go jeszcze nauczyć współżycia z lu- | 
__ dźmi. Na to nie jest jeszcze za późno, | 
- choć najlepiej wpajać dobre maniery || 
Już w szczenięctwie... | 


- eni konie h| 


"PRZ ZEE! 


i 8 A 
[e się usza) Zaczęło się to osiem lat | 
£ a pokazała mi widoków- 
powiedziała, że będzie 

Ja EE ż 


rani ak ) c i 
O NCIARGR UPARTY oble- 


y plakatami z *końmi, w szafach 
z zeszyty z notatkami. 


ay macie. Jakieś kłopoty. Otrzymujemy z; 
dnal jeż. listy « od tych, którzy 


A PEROSTSECMI 


j Cześć! W poprzednich ,„Klubach Nastolatków” zamieściliśmy 

| kilka listów dotyczących ciuchów i forsy. Zuzanna skarżyła się, 
że w jej mieście nie akceptuje się własnego stylu. Ten, kto jest 
ubrany inaczej niż w marmurki, naraża się na docinki i wy- 


szydzania. Magda zauważyła, że wiele dziewcząt chodzi z chło- 
pakami tylko dlatego, że mają szmal. Do redakcji przyszło wiele 
listów podejmujących tematy poruszone w listach Zuzi i Magdy. 
Dziś zamieszczamy niektóre z nich. 


CZY TYLKO 
FORSA SIĘ LICZY?! 


Popieram Magdę (nr 95 „Świata 
Młodych'') I Metoora (nr 8). Dlacze- 
go? Dlatago, że ja również znam 
dziowcząta i chłopców, którzy zwra- 
cają uwagą tylko na pieniądze 
Uważam, żo tacy ludzia tracą w ży- 
clu bardzo dużo. Nio umieją docenić 
wartościowych przyjaciół, nie zwra- 


ARMURKI I FORSA RAZ JESZCZE 


TO CHYBA MANIACY 


* Młodzież z miasteczka Zuzanny 
(list „„Marmurki i reszta'') jest chyba 
maniakalnie chora na tle stylu uble- 
rania się. 

Zuzanno, czy chciałabyś wyglą- 
dać identycznie jak te błazny w two- 
im mieście?! Nawet gdyby dawali 
takie ciuchy za darmo, ja nie chcia- 
łabym ich nosić. Po pierwsze to nie 
mój styl, a po drugie myślałam, że 
tylko ubranka Barbie są modne w ja- 
skrawożółtym kolorze. Pewnie po- 
sypią się zarzuty, że obrażam oso- 
by, które tak się ubierają. Niel Lu- 
dzie, nie znam dobrze ani Was, ani 
miejscowości, w której mieszkacie. 
Ale chcę tylko powiedzieć, iż każdy 
ma swój styl, Mój styl to podziura- 
wione, postrzępione, śmiesznie za- 
łatane spodnie. Prawie każdy mój 
ciuch tak wygląda, co nie znaczy, że 
jestem biedna i nie stać mnie na nic 
innego. Uważam, że fantazyjny 
ciuch to całkiem niezłe dzieło sztu- 
ki, a pozatym każdy ma prawo 


wyboru. Nie narzucajcie komuś 
swojej woli. Wiadomo, że |askrawo- 
różowe dresy zrobiły rewolucję ty|- 
ko sezonową. Myślę, że „gang” 
marmurków | dresowców powinien 
zrobić ze swoich dresów szerokie, 
fantazyjne opaski do włosów i przy- 
ozdobić je cekinami na znak, że 
zmądrzeli. 

Na koniec tylko jeden apel: nie 
narzucajcie innym stylu bycia. To 
dotyczy i stroju, i muzyki, i zaintere- 
sowań, i wielu, wielu innych rzeczy. 


Dziubuś z Tarnowa 


NIE SŁUCHAĆ 
LUDZKIEGO GADANIA 


Piszę do Zuzi — autorki „Mar- 
murków i reszty”. Ja również miesz- 
kam w małym mieście i tu często 
nastaje moda na jakiś ciuch. Wtedy 
wszyscy obowiązkowo go noszą, 
ale na szczęście nie jest aż tak źle 
jak u Ciebie. Nie wytyka się palcami 


tych „innych”. Pytasz, co robić. Olać 
wszystko | wszystkich! Niczym sią 
nie przejmować. Czy Ciebie napra- 
wdę interesuje ich gadanie?! 

Jeśli nie masz ochoty ubierać się 
tak jak inni, to nie rób tego. Twój 
gust nie jest zubożały, bo masz 
jeszcze poczucie tego, co ładne. 
Znam dziewczynę, która ubiera się 
w stylu lat sześćdziesiątych. Nosi 
krótkie sukienki w kwiaty i buty na 
grubych obcasach. Ubiera się tak, 
bo jest jej wygodnie i chce wyglądać 
inaczej. Ty też masz pełne prawo do 
tego, by nosić coś innego. Nie cho- 
waj się po kątach, nie chodź niepew- 
nie, musisz sprawiać wrażenie, że 
nie obchodzi Cię w ogóle ubranie, 
a wtedy nikt nie będzie miał odwagi 
Cię wyśmiać. I pamiętaj, Zuziu, nie 
słuchaj ludzkiego gadania. Uwierz 
w siebie i nie załamuj się. 

Wiary w siebie, siły byka i uporu 
lwa życzy Ci z całego serca wierna 
czytelniczka „Świata Młodych” 

Agnieszka 


cają uwagi na to, co człowiek sobą 
reprezentuje. Pieniądze mogą się 
skończyć, a zostaje to, co trwałe, 
czyli charakter człowieka. Dziew- 
czyny, które wybieracie bogatych 
chłopaków, obudźcie sią! Możecie 
potem żałować swojego wyboru, bo 
okaże się, że naprawdę wartościo- 
wy jest chłopak, którego stać na 
jedan skromny kwiatek, a nie na 
cały bukiet. Pomyślcie o tym. 


Sabina 


Przypominamy Wam, że do Klubu 
Nastolatków możecie pisać o wszy- 
stkich ważnych i trudnych sprawach 
wartych przedyskutowania w więk- 
szym gronie. Jeżeli coś Cię ruszyło, 
ktoś nadepnął Ci na odcisk, nie 
zgadzasz się z cudzymi opiniami 
— napisz. Wydrukujemy Twój list 
(możesz zastrzec sobie anonimo- 
wość, ale prosimy o adres do wia- 
domości redakcji). Listy adresujcie: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa, „Klub Nasto- 
latków”. Pamiętajcie o bezpłatnym 
znaczku, który możecie wyciąć z na- 
szej gazety. (joz) 


IDOLE: © Poszukuję plakatów 
i informacji o zespole Pet Shop 
Boys. Jeżeli macie coś niepotrzeb- 
nego, przyślijcie do mnie. Mój ad- 
res: Agnieszka Jagodzińska, ul. Ba- 
zyliańska 5 m. 30, 03-203 Warsza- 
wa. © W zamian za trójwymiaro- 
we pocztówki i materiały z filmów: 
„Przeminęło z wiatrem”, „Dempsey 
i Makepeace na tropie”, „Dirty Dan- 
cing”, „Błękitna laguna", „Robin 
Hood — książę złodziei'* oferuję 
mnóstwo plakatów Waszych idoli. 
Mam też wiele książek do sprzeda- 
nia. Odkupię ciekawe filmy na kase- 
tach wideo. Zainteresowanych pro- 
szę o dołączenie znaczka poczto- 
wego (w miarę możliwości). Gwara- 
ntuję uczciwość. Anna Bluz, ul. Pa- 
derewskiego 20/71, os. Kazanów, 


. 37-700 Przemyśl. ©© Zbieram pla- 


katy MC Hammera oraz wiadomości 
o nim. Na wymianę mam plakaty 
Pauli Abdul, Davida Hasselhoffa, 
Marky Marka, A-HA, Simply Red, 
Julii Roberts. Monika Gorbaczyńs- 
ka, ul. Gwiaździsta 13/137, 01-651 
Warszawa. (© Poszukuję wszyst- 
kiego, co jest związane z amerykań- 
ską koszykówką: zdjęcia liderów, 
wywiady, plakaty. W zamian oddam 


wiadomości o piosenkarzach i ich 
zdjęcia. Zbigniew Kajzer, ul. Wy- 
spiańskiego 5/4, 67-100 Nowa Sól. 
© Mam nadzieję, że czytelnicy 
„Świata Młodych” pomogą mi 
w zdobyciu plakatów, zdjęć, tekstów 
piosenek, słowem wszystkiego, co 
dotyczy NKOTB, Roxette, Pauli Ab- 
dul, Jasona Donovana, Scorpions, 
Martiki, Michaela Praeda. Na wy- 
mianę mam mnóstwo adresów 
gwiazd filmu i muzyki oraz plakaty. 
Paulina Spytek, Rynek 36a, 32-410 
Dobraczyce, woj. krakowskie. 
KOMIKS: © Sprzedam komiksy: 


„Thorgal „Łucznicy”, „Czarna 
Róża”, „Kajtek i Koko” — „Zwario- 
wana wyspa” cz. | oraz książki: 


„Czerwonoskóry Generał", „Poczta 
Doktora Dolittle”, „Nowy zeszyt 
w kratkę”, „Słońce Arizony”, „Było 
takie lato”, „Złote szkolne czasy”, 
Ceny do uzgodnienia. Agata And- 
rzejewska, ul. Jagiełły 5/5, 49-300 
Brzeg. © Postanowiłam sprzedać 
cały zbiór moich komiksów. Jest to 
25 tytułów, między innymi „Kajko 
i Kokosz”, „Thorgal”, „„Tytus...", 
„Kleks...”". Mój adres: Dorota Borek, 
ul. Kręta 1/3, 48-100 Głubczyce, woj. 
opolskie. © Poszukuję następują- 
cych komiksów i gier: ,„Spiderman”' 
4/91, „Punisher”' 3/90, ,„Superman'' 
2, 5/91, z serii „Thorgal'* — „Nad 
jeziorem bez dna”, „Czarna Gale- 
ra', „Strażniczka kluczy”, „Oczy 
Tanatloca”, gry: „Wojna o pierś- 
cień”, „„Podziemia”, „„Miasto”, „W 


kosmicznej otchłani”. Mogę zapła- 
cić lub wymienić na inne komiksy 
i gry. Krystian Lewicki, Księginice 
2b/9, 59-321 Księginice, woj. legnic- 
kie. © Sprzedam komiksy: „Su- 
perman'' 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 
11/91, 1/90, ,„„Spiderman”' 6/90, 6, 7, 
8,10, 11/91, „Batman 7/91, „Puni- 
sher'' 1/91, „Pink Panter”' 4/91, „Go- 
liat' 3/90, „Tytus' księga II i XVIII. 
Daniel Szymański, Moszenki, 
21-008 Tomaszowice. 

ZAKŁADAM KLUB: £$ Chciał- 
bym założyć klub o nazwie „The 
Super Club Boys”. Interesujesz się: 
muzyką, językiem angielskim, elek- 
troniką, humorem, zbierasz znaczki 
— napisz! Przyjmę pierwszych 15 
osób (chłopcy 10-14 lat). Mile wi- 
dziane zdjęcie do legitymacji. Ad- 
res: Piotr Dudziak, ul. Jedności Na- 
rodowej 15/3, 76-100 Sławno, woj. 
słupskie. $ W klubie „My i malu- 
chy” będziemy wymieniać wiado- 
mości o małych dzieciach. Do klubu 
powinny zapisać się osoby, które 
chciałyby mieć młodsze rodzeńst- 
wo. Przyjmę pierwszych 50 osób. 
Wystarczy przysłać zdjęcie i swoje 
dane do legitymacji członkowskiej. 
Dagmara Kur, ul. Wysłouchów 
26/36, 30-611 Kraków. (© Cześć! 
Mam 14 lat i bzika na punkcie chłop- 
ców z NKOTB. Chcę założyć ich 
fan-klub. Zapowiadam ciekawe kon- 
kursy z nagrodami. Przyjmę każ- 
dego w wieku od 10 do 18 lat. Jeśli 
kochasz „Dzieciaków'' tak jak ja, to 


napisz! Mój adres: Małgorzata Mig- 
ryt, Piotrków |, 23-113 Lublin. 
© Moim marzeniem jest założe- 
nie klubu wielbicieli Dynastii”. Do 
klubu przyjmę kilka osób, które na- 
piszą najciekawsze listy. Warun- 
kiem podstawowym jest podanie 
prawidłowej odpowiedzi na nastę- 
pujące pytania: 1. Jakie aktorki od- 
twarzały rolę Fallon? 2. Podaj imio- 
na wszystkich dzieci Blake'a. 3. Kto 
jest autorem scenariusza tego fil- 
mu? 4. Costało się z Lady Ashley? 5 
Opisz swoją ulubioną postać z „Dy- 
nastii'. Ogłaszam też konkurs na 
nazwę klubu. Piszcie pod adresem: 
Patrycja Świątek, Warniłęg 34/4, 
78-523 Nowe Worowo, woj. koszali- 

ńskie. 
(Joz) 


Chciałbym, żeby w „Świecie || 
Młodych' .znalazła się ramka, | 
w której byłyby imiona i nazwis- 
ka tych czytelników, którzy 
chcieliby, żeby ich imiona i na- 
zwiska znalazły się w tej właśnie 
ramce. | 

Proponuję, aby moje imię i na- 
zwisko było pierwsze w ramce, 
gdyż bardzo bym chciał, żeby 
choć raz moje imię i nazwisko 
było w jakiejś gazecie. Bardzo 
proszę. 

Michał Przybylek 
Lubliniec 
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ZA DA 


Możecie do nas pisać za 
darmo. Wystarczy wyciąć za- 
mieszczony obok kupon i na- 
kleić na kopercie. Zasada ta 
nie dotyczy rozwiązań wszel- 
kich konkursów — te bez nor- 
malnych znaczków nie biorą 
udziału w losowaniu nagród. 


RMO 


W tym roku obowiązuje nowa za- 
sada drukowania ogłoszeń w Kąci- 
ku Przyjaciół i w Biurze POD. Pierw- 
szeństwo w kolejce do druku będą 
miały listy, do których dołączycie co 
najmniej 8 kuponów z Kleksem. Za- 
sada ta obowiązuje również w na- 
szym nowym Kąciku Życzeń. Jeśli 
chcecie, by na łamach „ŚM' ukaza- 
ły się Wasze gratulacje czy pozdro- 
wienia w odpowiednim terminie 


UWAGA! TO WAŻNE! 


r==—=—"—=il 
— piszcie z miesięcznym wyprzę- | KUPON NI 
dzeniem. Gdy nakleicie na kopertę 
nasz bezpłatny znaczek, powinniś- I [aj I 
cie liczyć się z tym, że przesyłka 1 Eu l 
„poleżakuje'” dodatkowo na poczcie A 
ok. 10 dni, oczekując momentu wy- | zł 
kupienia przez redakcję kolejnej pa-, t 
' 


rtii listów. 


3. 


O CO 


KUPON Z KLEKSEM 


ozonnctaccec 


BEREK. 


Artur, dotąd słaby trójkowicz, 

. tutaj stał się prymusem. Podob- 
nie jak Agata i wielu innych 
uczniów eksperymentalnej Szko- 
ły Podstawowej nr 3 w Michałowi- 
cach koło Warszawy. Ta cudowna 
metamorfoza trwała zaledwie pa- 
rę miesięcy. Szkoła otwarta zo- 
hz we wrześniu ubiegłego ro- 

u. 


|) odstawowym _ wyposażeniem 
ucznia oprócz podręczników, ze- 
szytów i piórnika jest tu walkman ze 
słuchawkami i kilka kaset magneto- 
fonowych — każda do innego przed- 
miotu. Agata wyjmuje z plecaka „,Nok- 
turny” Fryderyka Chopina, kasetę 
z piosenkami ROXETTE oraz NEW 
KIDS ON THE BLOCK. Przepastna 
torba Artura natomiast kryje przede 
wszystkim kasety z nagraniami muzy- 
ki metalowej: METALLICA, ALICE 
COOPER, AC/DC, SKID ROW. 

W szkole praktycznie nie zdejmuje 
się słuchawek z uszu. No, może tylko 
podczas przerwy. 

— kiedy na lekcję wchodzi nauczy- 
ciel, włączamy muzykę— mówi Artur. 
— Oczywiście, nie na,,full”. Nagranie 
musi być wyciszone tak, aby dociera- 
ły do nas również słowa nauczyciela. 
Podczas pracy samodzielnej: klasó- 
wki, odrabiania lekcji lub przygotowy- 
wania się do odpowiedzi, można słu- 
chać muzyki trochę głośniej. 

— Ma lekcjach polskiego słucham 
Chopina — mówi Agata. — W mate- 
matyce i fizyce pomaga mi ROXETTE, 
a angielskiego uczę się słuchając 
NKOTB. Od pół roku nie mam żadnych 
kłopotów z przedmiotami ścisłymi, 
mimo że w starej szkole ciągle łapa- 
łam dwóje, a to z matmy, a to z che- 
mil... Tutaj nauka, ba nawet przeby- 
wanie w szkole staje się przyjemnoś- 
cią! Nauczyciele też są dla nas mili, 
ponieważ wszyscy dobrze się uczymy 
i praktycznie nie ma z nami żadnych 
kłopotów. U nas nie ma kujonów! Nikt 
nie ślęczy nad pracą domową całymi 
godzinami. Przy muzyce wiedza sa- 
ma wchodzi do głowy... 


N a świecie istnieje już kilka takich 
szkół. Wszystkie wykorzystują 
w praktyce rewelacyjne odkrycie sła- 
wnego brazylijskiego psychiatry prof. 
Juana Mendozy z uniwersytetu w Po- 
rto Allegre. Jego badania naukowe 
dowodzą, że u młodzieży muzyka ua- 
ktywnia pewne sfery podświadomości 
odpowiedzialne za przyswajanie wie- 
dzy. Jedyny problem to tylko dobrać 
odpowiednią muzykę dla każdego 
ucznia. Każdy bowiem reaguje ina- 
czej. Z reguły najlepiej reaguje się na 
muzykę, którą się najbardziej lubi, ale 
nie zawsze. W michałowickiej szkole, 
na przykład, u pewnego „depeszow- 
ca' odkryto, że jego podświadomość 
najbardziej uwrażliwiona jest na El- 
visa Presleya na języku polskim i na 
Sinead O'Connor na matematyce. Je- 
żeli muzyka jest odpowiednio dob- 
rana, to podświadomość chłonie zna- 
cznie więcej wiedzy i to kilkakrotnie 
szybciej niż w czasie tradycyjnego 
uczenia się. Profesor Mendoza 
w swoich pracach naukowych opisuje 
to jako efekt „wiedzy samodzielnie 
wchodzącej do głów”. Te szczególne 
właściwości przyswajania informacji 
człowiek zatraca mniej więcej w wie- 
ku 17-18 lat. 

— Kiedy zaproponowano mi pracę 
w tej szkole, pomyślałam, że to żart! 
— mówi pani Maja Kubicka, nauczy- 


cielka biologii. — Uczenie młodzieży, 
która siedząc na iekcj: słucha jedno- 
cześnie muzyki, wydało mi się nie- 
wiarygodne. Jak większość dorosłych 
myślałam, że muzyka rozprasza, nie 
pozwala skoncentrować się ną tema- 
cie lekcji, na odrabianiu pracy domo- 
wej. Okazuje się jednak, że takie 
myślenie było błędem. Podczas mojej 
20-letniej praktyki pedagogicznej ni- 
gdy dotąd nie miałam tak zdumiewa- 
jących wyników nauczania jak tutaj. 
W siódmej klasie 60 procent moich 
uczniów na pierwszy semestr miało 
szóstki z biologii, a najniższym stop- 
niem była czwórka! A że muzyka 
łagodzi obyczaje, pojawiły się też 
lepsze stopnie ze sprawowania. 

W Ministerstwie Edukacji Narodo- 
wej debatuje się ostatnio nad wpro- 
wadzeniem rewelacyjnej metody 
prof. Juana Mendozy w innych pol- 
skich szkołach. Jej upowszechnienie 
nie wymaga właściwie dużych wydat- 
ków. Nauczyciele nie muszą mieć 
specjalistycznego _ przygotowania 
Programy nauczania też mogłyby po- 
zostać te same. Problemem byłoby 
jedynie wyposażenie uczniów w walk- 
many i wyszkolenie fachowców bada 
jących uwrażliwienie uczniów na róż- 
ne gatunki muzyki i różnych wykona- 
wców. Planuje się, że już we wrześniu 
tego roku w Poznaniu i Krakowie 
pojawią się dwie następne ekspery- 
mentalne szkoły pracujące według 
metody prof. Mendozy. Jeżeli powtó- 
rzą one sukces michałowickiej „trój- 
ki”, to MEN rozpocznie przygotowa- 
nia do upowszechnienia nowej meto- 
dy nauczania w całym kraju 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


To niewiarygodne — wiedza sama > 
wchodzi do głowy! 


© Radosław Bogucki, uczeń warszaws- 
kiej szkoły baletowej jest jednym z dziesię- 
ciu najlepszych tancerzy świata — tak 
zadecydowało jury międzynarodowego 
konkursu baletowego w Lozannie. Radek 
wyjechał do Lozanny dzięki Krajowemu 
Funduszowi na Rzecz Dzieci Uzdolnio- 
nych, który sfinansował mu wyjazd i pobyt 
w Szwajcarii. Po konkursie Radkowi propo- 
nowano roczne stypendium w szkole bale- 
towej słynnego choreografa Johna Neume- 
iera w Hamburgu, a on marzy o pracy 
w hamburskim balecie i o światowej karie- 
rze. 


© Resort prywatyzacji rozważa możli- 
wość objęcia programem powszechnej 
prywatyzacji także dzieci. Do tej pory za- 
kładano, że program miałby obejmować 
wszystkich dorosłych Polaków, którzy uko- 
ńczyli 18 lat. Koncepcja włączenia dzieci 
do programu prywatyzacji ma jednak wielu 
przeciwników, ponieważ niepełnoletnich 
ludzi w naszym kraju jest około 10 milio- 
nów. Znacznie wzrosłyby więc koszty przy* 
gotowania papierów wartościowych i ich 
dystrybucji. Czy dzieci dostaną akcje pańs- 
twowych przedsiębiorstw? — to jeszcze 
sprawa dyskusyjna 


© Polscy uczniowie mogą się uczyć 
w szkołach amerykańskich. Kilkumiesięcz- 
ne wyjazdy organizuje Studenckie Biuro 
Podróży „Almatur”. Polscy uczniowie mie- 
szkają u rodzin, przez ten czas pełniących 
rolę opiekunów (zapewniają wyżywienie 
i nocleg) i uczęszczają do normalnej szko- 
ły, gdzie uczą się w klasie rówieśników. 
Roczna edukacja w Stanach Zjednoczo- 
nych kosztuje 3,5 tys. dolarów — w szkole 
państwowej i 6 tys. dolarów — w prywat- 
nej. 


© Siynny duński producent zabawek 
firma LEGO, wprowadza na rynek serię 
klocków przeznaczonych dla dziewczynek 
Nazywać się ona będzie „„raj'', a dominują- 
cym kolorem klocków ma być różowy 
Wśród laleczek, małpek, piesków i kotków 
dziewczęta znajdą także palmy, papugi 
i plaże do składania 


© Paryskie Muzeum Techniki odnalazło 
niedawno kilka nieznanych dotąd rękopi- 
sów Juliusza Verne'a. Pisarz porusza 
w nich problemy ekologiczne: zanieczysz- 
czenie środowiska, szkodliwe wyziewy 
w atmosferze, ocieplanie się klimatu, 
wzrost poziomu mórz i oceanów, wystąpie- 
nie nowych groźnych dla człowieka cho- 
rób. Twórcza fantazja Verne'a wielokrotnie 
wyprzedzała rozwój nauki i techniki 
Przedstawiał on wynalazki, jakie pojawiły 
się dopiero w XX wieku — okręt podwodny, 
samolot, radio, rakietę kosmiczną. W od- 
nalezionych rękopisach pisarz, kreśląc wi- 
zję przyszłości, dostrzegł nie tylko dob- 
rodziejstwa, ale i zagrożenia, jakie niesie 
ze sobą cywilizacja przemysłowa 


© BennyHill i Michael Jackson wystąpią 
razem w muzycznym teledysku. Przygoto- 
wania do komicznego teledysku już trwają, 
ale same zdjęcia opóźniły się nieco ze 
względu na chorobę i pobyt w szpitalu 
67-letniego Benny Hilla. 


Dzięki niemu może rozszyfrujecie, kim 
jest nowo poznany przez was chłopak czy 
dziewczyna? Gdy odkryjecie, jakie ma zain- 
teresowania, na pewno znajdą się tematy do 
rozmowy... Jeśli macie jakieś własne spost- 
rzeżenia, uwagi — napiszcie do nas! 


DYSKOMAN 


Osoby należące do tej grupy uwielbiają 
muzykę disco, często chodzą na dyskoteki, 
taneczne prywatki. Łatwo z nimi nawiązać 


kontakt, jeśli zna się teksty dyskotekowych 
piosenek, imiona solistów. Ich „„umunduro- 
wanie'' składa się obowiązkowo ze spodni 
tzw. piramid (w wersji wieczorowej mogą to 
być spodnie z materiału w kolorze śliw- 
kowym lub brązowym). Ponadto obowiąz- 
kowo białe adidasy noszone wymiennie 
z mokasynami. Górna część stroju składa 
się z koszulki polo (koniecznie jakiejś znanej 
firmy, np. La Costa). Całości dopełnia krótka 
dżinsowa lub jedwabna kurtka. Dziewczyny 
noszą minispódniczki, buty na małym ob- 
casiku (mile widziane lakierki). Podstawą 
stroju jest bluzka z „lejącego” się materiału 
lub krótki żakiecik. Obowiązujące kolory to 
czerń i zgniła zieleń. 


RAPPER 


To człowiek, który może godzinami oglą- 
dać teledyski z muzyką rap. Na dyskotekach 
i prywatkach tańczy i słucha również rapu. 
Podstawą stroju i u dziewczyn, i u chłopaków 
są krótkie, elastyczne spodenki, tzw. kola- 


rzówki. W wersji zimowej zastępują je dłu- 
gie, lużne spodnie z szerokimi szelkami. 
Charakter stroju podkreśla bawełniany pod- 
koszulek i narzucony na niego drugi, luźny 
(najlepiej o numer za duży). Niezbędnym 
dodatkiem jest czapka z daszkiem przekrę- 
conym na bok 


METALOWIEC 


Pasjonuje się muzyką zespołów takich, jak 
Metallica, Guns'n'Roses. Ubiorem stara się 
przypominać swoich muzycznych idoli. Nosi 
obcisłe dżinsy (najlepiej w kolorze czarnym). 
Białe, masywne adidasy do kostki. W wersji 
letniej zakłada T-shirty z wizerunkami swo- 
ich ulubionych zespołów (dopuszczalne są 
również rysunki błyskawic, trupich czaszek). 
W zimie narzucają na nie skórzane, krótkie 
kurtki. Wyróżnia się długimi włosami (mogą 
być cieniowane), które przewiązuje tzw. ban- 
daną. Osobliwym dodatkiem w jego wyglą- 
dzie jest kolczyk (tylko w jednym uchu!!!). 

HANNA JUREWICZ 


—— — 


— Chciałem sprawdzić granice ludzkich możliwości. Przeciw- 
stawiłem się bykowi dla sławy karate i dla mojej córeczki, która 
w .przeddzień walki przysłała telegram, że modli się o moje 
zwycięstwo. Techniki karate nie uratowały mnie od rogów byka. 
Obroniły mnie niebiosa i dążenie do zwycięstwa — powiedział mistrz 
MASUTASU OYAMA 


a 
TRD: 


Naprawdę nazywa się Yong Choi. W wieku 
15 lat opuszcza rodzinną Koreę i podejmuje 
naukę w japońskiej szkole lotniczej. Najbar- 
dziej fascynują go jednak sztuki walki oraz 
bushido — honorowy kodeks samurajów. Cza- 
rny pas i 2 dan zdobywa w słynnej szkole 
Funakoshiego. Przyjmuje japońskie obywatel- 
stwo i zmienia nazwisko. W 1947 roku podczas 
turnieju w Tokio Oyama zdobywa mistrzostwo 
kraju w stylu shotokan. 

Rok później decyduje się poświęcić swoje 
życie karate. Na trzy lata wyjeżdża w góry. 
Odcięty od świata medytuje i wypracowuje 
nowe techniki. Żyje w jaskiniach lub opuszczo- 
nych świątyniach, ściśle przestrzegając suro- 
wego reżimu ćwiczeń. Przez wiele miesięcy 
cyzeluje każde uderzenie, dynamicznymi cio- 
sami ręki lub nogi łamie gałęzie i drzewa. 
Walczy nawet z dzikimi zwierzętami. 

W roku 1951 wracą do cywilizacji i zaczyna 
nauczać nowego stylu, który nazwał: kyokus- 
hin — „Prawda pochodząca ze wschodu”. 
Jego fantastyczne techniki zadziwiają świat. 
Mistrz wyrusza w podróż po Hawajach i Sta- 
nach Zjednoczonych, demonstrując perfekcję 
i skuteczność swoich metod walki. Kantem 
dłoni lub stopą łamie deski, rozbija stosy 
dachówek, rozgrywa pokazowe walki z zawod- 
nikami różnych szkół. Wśród ludzi nie ma 
przeciwników. 

zriŃ 


BEZKRWAWA CORRIDA 


Po powrocie z Ameryki w 1953 roku Oyama 
otrzymuje propozycję stoczenia pojedynku 
z bykiem! -Mistrz przyjmuje wyzwanie. Jest 


0 dan w stylu kyokushinkai. 


przekonany, że pokonując gołymi rękami to 
niebezpieczne zwierzę, przekona wszystkich 
o niewiarygodnych możliwościach człowieka. 


Na niezwykłą corridę przyjechali reporterzy 
radiowi i dziennikarze z całej Japonii oraz 
tłumy publiczności. Widzowie byli tak podeks- 
cytowani, że policja musiała wkroczyć do akcji, 
aby utrzymać porządek. Gdy na arenę wypusz- 
czono byka, wszyscy zamarli. Wydawało się, 
że w starciu z potężnym zwierzęciem bezbron- 
ny śmiałek nie ma żadnych szans. Walka była 
filmowana. Oyama tak opisał jej przebieg: 


Byk natarł z furią. Ważył sześć razy więcej 
niż ja i był zatrważająco silny. Chwyciłem go za 
rogi, aby powalić na ziemię, a następnie utrą- 
cić jego poroże u samej podstawy uderzeniem 
shuto, kiedy będzie próbował powstać... 

Zwierzę jednak nie upadło, a moje zmęczo- 
ne ręce ciążyły mi jak ołów. Nagle byk za- 
atakował ze zdwojoną siłą. Poczułem, że ręce 
ześlizgują mi się z rogów, a nogi tracą podpar- 
cie. Olbrzymi pysk rzucił mnie na ziemię i zo- 
baczyłem potężną czarną głowę zbliżającą się 
szybko w moim kierunku. Piekielny ból ścisnął 
mój żołądek, lecz uniknąłem czarnego cienia 
pędzącej śmierci. 

Zapomniałem o bólu i zmęczeniu. Wyrzuci- 
łem prawą rękę w górę i uderzyłem kilkakrot- 
nie w róg zwierzęcia. Moje ciosy rozbijały 
trzydzieści dachówek za jednym zamachem, 
lecz róg ani drgnął. Objąłem łeb byka i ponow- 
nie uderzyłem prawą dłonią. Róg przerażająco 
trzasnął. Oderwałem go i pokazałem wiwatują- 
cemu tłumowi. Byłem pierwszym człowiekiem, 
który gołą ręką utrącił rogi bykowii... 

Od tego czasu Masutasu Oyama pokonał 
ponad 50 byków (trzy z nich zostały ogłuszone 
tak mocno, że po walce zeszły z tego świata). 
Mistrz zamierzał stoczyć walkę z niedźwie- 
dziem, ale tego ambitnego zamiaru nie udało 
mu się zrealizować. 


Mistrz Oyama zafascynowany jest samurajską 
tradycją 


Zadziwiające wyczyny Oyamy zjednały mu 
wielu zwolenników. Obecnie Międzynarodowa 
Organizacja Kyokushinkai jest najliczniejszą 
organizacją karate na świecie. Zrzesza ponad 
2 miliony zawodników w ponad 120 krajach 

Kyokushinkai nie ma skodyfikowanego ze- 
stawu ćwiczeń. Ciągle poszukuje nowych form 


i technik. Największy nacisk kładzie się na 
rozwijanie odporności, wytrzymałości oraz 
przekonywającego udowodnienia siły wypro- 
wadzanych ciosów. 

Gdzie kończy się granica ludzkich możliwo: 
ści? Na to pytanie 68-letni mistrz nie daje 
jednoznacznej odpowiedzi. Każdy adept 
— mówi Oyama — powinien poszukć swojej 
drogi. Rozwój jest najważniejszy nie tylko 
w sztuce karate 

JUSTYN OPARA 


naszego kącika. 


Hej, skaterzy! To już trzeci odcinek 
Dziś przedstawiamy 
w nim szalonego Fina — Tomi Toiminena. 


NOWINKI SPRZĘTOWE 


Chcemy zaprezentować Wam trzy streetowe 


deski. Dwie pierwsze to sprzęt nowych „pro 
(zawodowców), czyli Ricka Howarda z „Bloa- 
ckeada'' i Brennanda Schoeffela, który przybył do 
LIFE. Trzecia to najnowszy deck Mike Vallely. 


* RICK HOWARD *k 


Kształt tej deski jest prosty, podobnie jak w in- 
nych deskach Blockheada, ma zaokrąglony tail 
(tył) i nose (przód), co zwłaszcza przy takich 
samych ich długościach — 6,5'' (cala) lub ok, 19,5 
cm, może tworzyć wrażenie deski double (po- 
dwójnej). Deck jest raczej mały (32,5'' x 9,75"), ale 


jest to korzystne przy wszelkich trikach t 
shove-its i kickflipach Miz 


Michał Rejent zaprezentuje trzy nowe de- 
ski słynnych firm. Czekamy na Wasze listy, 
na propozycje tematów do ,„„Skatera”. Za 
dwa tygodnie coś dla miłośników muzyki 
hardcore i nie tylko... 


Gwiazdy 


TOMI TOIMINEN 


Jest niewątpliwie jednym z najlepszych skaterów w Europie, zarów- 
no w street style, jak i na minirampie. Polska publiczność mogła podzi- 
wiać niesamowite popisy Tomiego podczas ubiegłorocznych mistrzostw 
Polski w skateboardingu w stylu ulicznym, na których wystąpił w roli go- 
ścia. 

Toiminen mieszka i trenuje w stolicy Finlandii — Helsinkach. Ma 21 lat 
i jeździ na desce od sześciu sezonów. Zachęcił go do tego przyjaciel, z 
którym pracował w domu towarowym. Razem z kolegami zbudowali koło 
domu drewniany ramp i po kilku miesiącach ćwiczeń doszli do sporej wpra- 
wy. Po rocznym treningu Tomi wystąpił w pierwszych poważnych zawodach 
w Helsinkach. Zajął wysokie trzecie miejsce i postanowił na dobre poświęcić 
się desce. Później wygrywał jeszcze w licznych imprezach w kraju i za granicą, 

a do największych osiągnięć zalicza drugie miejsce w finale Pucharu Europy 
(Czecho-Słowacja 1989). Gros sukcesów odniósł w street style, ale większą sym- 
patią darzy jednak miniramp. 

Jeździ niezwykle dynamicznie, brawurowo (patrz zdjęcie), szczególnie na ra- 
mpie. Sponsoruje go firma Powell Peralta, która dostarcza sprzęt i opłaca udział 
w zawodach. Tomi jest profesjonalistą. Skate'uje po kilka godzin dziennie. Zużywa 
1-2 deski miesięcznie. Prawie nigdy nie używa ochraniaczy (z wyjątkiem dużych za- 
wodów na rampie). Lubi muzykę, filmy na wideo, jest bardzo towarzyski. Nie gardzi 


także szklaneczką zimnego piwa... Oczywiście po zawodach. (ab) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


x BRENNAND SCHOEFFEL % 


Każdy kolejny deck produkowany przez firmę 
LIFE ma inny profil, więc i ten model jest odmien- 
ny od pozostałych. Ma on długi zaokrąglony nose 
i trochę zaokrąglony, ale nie zwężający się tail 
Jest dość długi — 33 cale, przy czym niezbyt 
szeroki. Fajnie poprowadzony jest profil — bez 
ostrych zagięć, z łagodnymi i głębokimi kątami 
Niezły jest do wyciągania ollie i ma świetną 
Grane SOCJA się na nią elementy grafik z po- 
nad trzydziestu innych deckó 
ERC y ków. Jest to mój ulubio- 


*k MIKE VALLELY k 


Najnowszy deck Mike Vallely produkowany 
przez firmę New Deal jest dziewięciowarstwowy. 
a nie — co było uznawane dotąd za standard 
— siedmio. Jest dość lekki, choć patrząc z boku 
może wydać się toporny jak np. starsze decki 
Powella. Kształt nie jest może najmodniejszy, ale 
bardzo funkcjonalny. Nose ma trochę ścięty atail 
jest niezbyt mocno zaokrąglony. Grafika jak 
w prawie każdej desce Vallely to słoń, a na tle 
słoneczka „New Deal" jest charakterystyczny 
ośmiokąt. Polecam ją tym, którzy często łamią 
deski i tym, którzy lubią wysoko latać. 

MICHAŁ REJENT 


(YRT TFT 


|PMTPLPTRILWYA) 


— Jeśli zapomnisz tekstu — wzdycha Piotr Gąsowski — aktor warszawskiego 
Teatru Nowego — Jest szansa, że z opresji wyratuje cię sufler, podrzucając 
nieszczęsną kwestię. Kiedy kolega aktor spóźnia się z wejściem na scenę I tkwisz 
na niej sam, nie wiedząc co robić, gdy sekundy dłużą się w całą wieczność 
— możesz jeszcze liczyć na inspicjenta, który pewnie znajdzie twego zapominals- 
kiego kolegę i doprowadzi go przed publiczność... 

Ale jeżeli nagle, w czasie trwania spektaklu, dostaniesz ataku śmiechu, kledy 
czujesz się kompletnie ugotowany” i nie jesteś w stanie wydusić z siebie słowa, 
by nie parsknąć rechotem na cały głos — wtedy musisz liczyć tylko na siebie... 


TRAFIONY, 
ZATOPIONY! 


A sytuacje takie zdarzają się w ży- 
clu aktorskim bardzo często. Czasami 
wywołują je nieprzewidziane okolicz- 
ności. Jak na przykład ta, kiedy w cza- 
sle sztuki „W małym domku” Rittnera 
tkwiący w klatce kanarek podczas 
dramatycznej sceny mordowania żo- 
ny rozśpiewał się tak prześlicznie, że 
cały nastrój grozy wziął w łeb, a pub- 
liczność zamiast drżeć z emocji i nie- 
pokoju — zaśmiewała się szczerże 
ubawiona. 

Juliusz Lubicz-Lisowski wspominał 
spektakl „intrygi i miłości”, który za- 
łamał się w momencie, gdy na ram- 
pie, po stronie sceny pojawił się, nie 
wiadomo skąd... mały szary kotek. 
Szedł niefrasobliwie z wysoko unie- 
sionym ogonem, wprawiając w osłu- 
pienie aktorów. Krztusząc się ze 
śmiechu, zdołali tylko przez zaciś- 
nięte usta szepnąć do maszynisty 
— Kurtyna!!! 


ALE TO 
JESZCZE NIC... 


Prawdziwej radości dostarczają za- 
intereso wanym z góry ukartowane, 
przygotowywane czasami długo i bar- 
dzo dokładnie — koleżeńskie dow- 
cipy robione na scenie, obliczone na 
całkowite ,„rozbrojenie” partnera. Je- 
dną z najlepszych do nich okazji są 
zazwyczaj ostatnie przedstawienia 
(zwane znajomo — „,zielonymi '). 

Mistrzem w płataniu takich figli był 
nieodżałowany Adolf Dymsza. Kie- 
dyś, w jednym z programów kabaretu 
Qui Pro Quo aktor Lawiński wygłaszał 
monolog, podczas którego udawał, że 
rozmawia przez telefon. Udawał — bo 
rekwizyt był całkowicie głuchy. 

Dodek, zacierając ręce z radości, 
poprosił techników o podłączenie na 
scenie najprawdziwszego, działają- 
cego aparatu. Wtajemniczona w in- 
trygę Mira  Zimińska-Sygietyńska 
podjęła się roli telefonistki... 


Kiedy podczas przedstawienia La- 
wiński jak zwykle podniósł słuchawkę 
— kompletnie zbaraniał. Usłyszał bo- 
wiem głos: — Halo, proszę... Ale nie 
stracił rezonu: — Proszę połączyć 
mnie z numerem takim i takim. — Pa- 
ni Mira grzecznie: — Już łączę... 
— Biedny aktor brnął dalej: — Moryc, 
czy to ty? — Na to w słuchawce 
usłyszał zmieniony głos Dodka: 
— Pomyłka! 

| wtedy zgłupiał dokumentnie. Co 
robić??? Położył słuchawkę, wziął ją 
ponownie do ręki i mówi znów: 
— Przepraszam uprzejmie, pani tele- 
fonistko, proszę mnie połączyć, nu- 
mer taki i taki. 

— Łączę. 

| znów: — Moryc, czy ło ty? A Dodek 
na to: — Odczep się, cholero! Czego 
ty się czepiasz?! 

Lawiński zrobił strasznie głupią mi- 
nę i odłożył słuchawkę. Po chwili 
trzeci raz się połączył i już chciał 
mówić swoją kwiestię do telefonu, ale 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków „Lego'”. 


CO MIESIĄC NOWA SZANSA! 


EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA'' FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


O... DESDEMONO.., | 


nie zdążył. Usłyszał ponownie: — Od- 
czepisz ty się... — I tu padły straszne 
wyrazy. To go dobiło. Monologu już 
nie dokończył. Publiczność nie wie- 
działa o co chodzi. Widziała tylko 
głupią minę Lawińskiego, który po- 
tem strasznie pomstował | na panią 
Mirę, I na Dodka... 


OSIOŁ 
I SANDAŁY 


Aktorzy powiadają, że czasami na- 
wet drobna sprawa może kompletnie 


„rozłożyć” występującego. Jakieś 
przejęzyczenie, dziwne spojrzenie 
kolegi — i już nie sposób ukryć roz- 
bawienia. 


Wiesław Gołas twierdzi, że najwię- 
kszym śmieszkiem w teatrze jest Woj- 
ciech Pokora. Pokora — że właśnie 
Gołas, jego wieloletni przyjaciel po- 
trafi go jak nikt inny rozśmieszyć. 
— Jestem po prostu uczulony na 


1 ! Ą » ) 
Gołasa — twiordzi. — Wystarczy, żo 
Wiesiek stanio za kulisami, zrobi ml- 
nę czy kaszinio znacząco — a mnie 
luż ciągnie w atronę chichotu. Parę 
razy mualałom już zojść zo acony 
władnie przez niego 

Kiodyń Wojciech Pokora gral 
w „Romulualo Wiolkim”, Szawcć toat 
ralny zrobił aktorowi za dużo aandaly, 
co mączyło pana Wojika przoz calo 
przedatawionio. Wiąc 
mógł uwalniał alą od nich. Scho 
dząc za kullay zrzucal aangaly, 
stawiał jo tuż za aconą | pozwalał 
odpocząć nogom. Golas wykorzystał 


klody tylko 


moment nieuwagi Pokory i... błyska- 
wicznie przybił sandały do podłogi 
Pan Wojtek, po krótkim odpoczynku, 
wracał znów przed publiczność. Trzy- 
mając w ręku tacę, wsunął stopy w sa- 
ndały, zrobił ruch do przodu i... runął 
jak długi wprost pod nogi Romulusa 
— Jana Świderskiego. Podobno na 
ten widok doskonały aktor o mało nie 
dostał apopleksji, a widownia miała 
wspaniałą zabawę 

W środowisku aktorskim krąży też 
opowieść o prawdziwym majsterszty- 
ku z dziedziny żartów scenicznych: 
o dowcipie, jaki przygotował Wiesław 
Michnikowski swojemu scenicznemu 
partnerowi — Krzysztofowi Kowalew- 
skiemu. 

Było to podczas przedstawienia 
„Snu nocy letniej''. Bohaterowie sztu- 
ki w pewnym momencie przemieniają 
się w zwierzęta. Wiesław Michnikow- 
ski, grający osła, zamontował sobie 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie imie- 
niem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz wysłać 


pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 Przysucha. 
Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 kuponi- 
kami — im więcej kartek, tym większa jest szansa na 
nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać naklejkę z „Re- 
ksiem”', musi do swojego listu włożyć jeszcze zaad- 
resowaną do slebie kopertę ze znaczkiem. 
Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 


udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 


WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLIŻO- 
NYM DO DNIA DZIECKA'92. 


ŚM-88 


MIMLFTETFU 1,4434 44 
pod płaszczem z szarego sukna 


- przemyślnie skonstruowane urzą- 
dzenie zasilane bateriami... Kiedy na 
scenie Krzysztof Kowalewski zaczął 
powozić oslam ton, zgodnie ze 
aconariuszem, stanął twarzą do wido- 
wni a tyłam do kologi, zawinął płaszcz 
I wlączył „diabelską machinę”: naglo 
pupla Michnikowskiego, ni- 
zapali- 
ły sią świallła atopu, |ak szalone miga 
ly klorunkowskazy, coń nawot chyba 
dzwoniło. 

Krzysztol Kowalewski wstrząsany 
spazmami śmiechu, z zagryzionymi 


na hm 
czym na maaco samochodu 
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PST! PODŁOZYLI 


PANU REKNIZYT 


Z „SALOME Ż_ 
p a 


wargami starał się zachować zimną 
krew. Na próżno! 

Kolejne przedstawienia, podczas 
których Wiesław Michnikowski powta- 
rzał żart, „znieczuliły” jego kolegę 
— pan Krzysztof już nie reagował na 
wysyłane do niego sygnały świetlne 
Wiedział, na co powinien być przygo- 
towany. Aż tu po tygodniu... Spektakl 
dobiega do krytycznego momentu: 
osioł zawija płaszcz i... oczom Krzy- 
sztofa Kowalewskiego ukazuje się 
czarna tabliczka z napisem: „„Uwaga! 
Brak świateł stopu!” ; 

Tego było za wiele! Kowalewski 
zszedł ze sceny, trzymając się za 
brzuch, ocierając łzy z policzków. Nie 
był w stanie grać dalej. 

Aktorzy kochają także robić sobie 
dowcipy poza sceną; w perukarni, 
w garderobach... Ale to już zupełnie 
inna historia.. 

Opr. ist 


Czy rozmawiałoś kledyś z lusterkiem? Nio? 
A mnie zdarzyło się coś takiego całkiem niedaw- 
No... 


Stałam w łazience I robiłam do lustra miny. Naglo 
usłyszałam: 

— I po co się tak szczerzysz? 

Osłupiałam! Rozejrzałam się wokoło, nikogo 
oprócz mnie nie było. Doszłam więc do wniosku, żo 
doznałam złudzenia. Nieco zbita z tropu umyłam 
zęby I na zakończenie wieczornej toalety rozczesa- 
łam włosy. Popatrzyłam w lusterko, po czym powie- 
działam do swego odbicia: 

—Nonie, ty jestoś po prostu piękna. Lustereczko, 
bądż tak dobre i powiedz przecie, kto jest najpięk- 
niejszy w świecie? E 

Już miałam sobie odpowiedzieć: „Ty, Aslu!'", gdy 
ktoś mnie wyręczył i to zgoła odmienną odpowie- 
dzią: 

— Doprawdy stajesz się bezczelna! Jak możesz 
być tak bezkrytyczna? 

Ależ to ten sam głos co poprzednio. Nie, ja chyba 
śnię! Uszczypnęłam się bardzo mocno i doszłam do 
wniosku, że to nie sen, lecz Jawa. 

— No nie szczyp się tak, nie szczyp. To mówię ja 
— lusterko! — usłyszałam. 

Przetarłam oczy, po czym intensywnie wpatrzy- 
łam się w swe odbicie. Gładka powierzchnia lustra 
nagle zmatowiała, po czym ujrzałam dziwną twarz, 
która przemówiła: 

— Ja jestem duszą tego niezwykłego lusterka. 
Teraz, kiedy patrzę na ciebie, widzę wszystkie 
twoje zalety i wady. 

Zamrugałam powiekami i stwierdziłam, że nawet 
jeśli to sen, trzeba go fajnie prześnić. 

— Nie wierzę ci! — zaśmiałam się szyderczo. 

— Proszę bardzo! Zobaczymy. Zacznijmy od 
twego wyglądu zewnętrznego. Powiedziałaś coś 
o swojej urodzie. Jesteś jej pewna? 

—Acoci się we mnie nie podoba? — mruknęłam 
oburzona, gotowa natychmiast wyjść z łazienki. 

— Popatrz uważnie sama — kpił lustrzany stwór 
— uszy odstające, włosy o kilku kolorach (farbujesz 
je, kochana!), nos jak balon. I ty jesteś „najpiękniej- 
sza w świecie ''? 

— Phi, też coś, nie znasz się — burknęłam. 

— Niestety, taka jest prawda. Teraz figura. Nie 
chcę być złośliwy, ale mogłabyś jeść mniej słodyczy 
i więcej ćwiczyć. Przyznaj się, że nie przebiegniesz 

100 metrów bez zadyszki! 

— Nno, nie — powiedziałam niepewnie. — Dob- 
rze, ale co powiesz o moim wnętrzu? 

— Chcesz najpierw usłyszeć o wadach czy o za- 
letach? 

— Może o wadach (których i tak nie mam!). * 

— O właśnie, skromna nie byłaś nigdy. No, nie 
oburzaj się. Co poza tym? Jesteś leniwa, potrafisz 
spać do południa, nie umiesz szybko podejmować 
ważnych decyzji, jesteś przemądrzała... 

— O, przepraszam! 

— Tak, tak. Jesteś przemądrzała, musisz zawsze 
postawić na swoim, nie potrafisz spojrzeć na siebie 
krytycznie. 

— Po rozmowie z tobą z pewnością się tego 
nauczę — odparłam zgryźliwie. 

— Bardzo możliwe, ale dalej: jesteś uszczypliwa, 
niepunktualna. Przyznaj się, ile razy się spóźniłaś 
w ostatnim tygodniu? t 

— No wiesz, na niemądre pytania nie odpowia- 
dam, wychodzę. 

— Zaczekaj, nie chcesz znać swych zalet? 

— A, to zaczekam. 

— Już przechodzę do zalet, tylko jeszcze o paru 
niedociągnięciach: jesteś złośliwa, samolubna... 

— Dobrze, a mam jakieś zalety? — pisnęłam 
słabo. 7 


Schludne, zielono trawniki. Jakiś pan 
w moloniku przebiega z ploskiom kolo 
mnie. Uchyla kapelusza. Przy chodniku 
stoją porządnie uatawiono kubły na 
śmieci... 

Przypominam sobio, żo znam skądń 
tę okolicę, Tak! To przecioż podwórko 
na rogu ulicy, gdzio od klody pamią- 
lam — stała ohydna buda z piwom 
Zawszo kręcili się koło nioj pijani, bru- 
dni i śmierdzący mężczyźni. Alo cóż to? 
Zamiast budy jakiś kolorowy kiosk. Dzi- 
wne... 

Idę dalej. Piękny skworok. Czyżby 
tych klika uschłych łodyg, któro pamię 


inkubatśr 


tam, mogło zamienić alą w tak potążno 
drzewa o bujnych koronach? myślą 
milo zaakoczona. Go klika metrów ko- 
szo na śmiaci. Ani ńladu papierów I pu- 
szok porozwalanych na trawio | chod- 
niku! Moglabym przysiąc, żo joszczo 
dziś je tam widziałami 

Zdziwiona | ucloszona tą zmianą 
wchodzą do sklapu, Uńśmiochniąta oka- 
podientka zachwala towar. Kupują 


wszystko, co chciałam | wracam do 
domu w doskonałym humorze 

Ulica przed domem jest zamieciona, 
w doniczkach balkonowych rosną za- 
dbane kwiaty. Jak mi wesoło, jak lokko 
na sorcul 

— Nioch ńwlat zawsze będzie taki 
ładny, schludny I zadbany, boz pijańst- 


wa, chamstwa i nienawiści — krzyczą 
I wtody właśnie... sen się skończył! 
Inez 


CC 
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Pewnego wstrętnego, deszczowego 
popołudnia wracałam ze szkoły obju- 
czona jak osioł Ii zmęczona, a mimo to 
miałam jeszcze trochę sił na marzenia. 
A myślałam sobie, jakby to było cudow- 
nie spotkać jakiegoś księcia z bajki 
(nawet II kategorii) i uciec z nim do 
baśniowej krainy. 

| nagle poczułam czyjąś stopę na 
mojej. Miałam już owtorzyć usta i po- 
wiedzieć kilka niezbyt miłych słów owe- 
mu „deptaczowi'”, gdy ON przemówił 
bardzo serdecznym głosem: 

— O, pani, proszę wybacz mi mój 
haniebny czyn! 

Trochę byłam zdziwiona. Właściwie 
to pomyślałam sobie, że jakiś głupek 
zgrywa się ze mnie, uniosłam suknię... 

Zaraz, zaraz, przecież ja miałam na 
sobie dżinsy! Na dodatek coś nie tak 


z pogodą. Padał deszcz ze śniegiem, 
a tu nagle takie przyjemne słoneczko, 
ptaszki śpiewają, kwiaty kwitną... Czyż- 
bym była w bajce? Nie, to raczej niemo- 
żliwe. Ale i tak trzeba się porządnie 
zachowywać. Ów młodzieniec nazwał 
mnie PANIĄ, a więc będę damą i wyba- 
czę mu. Gdy powiedziałam to na głos 
odetchnął z ulgą, uśmiechnął się I zapy- 
tał:. 

— Czy pozwolisz, pani, abym od- 
prowadził cię do domu? 

Zgodziłam się, gdyż miałam ogrom- 
ną ochotę zobaczyć, gdzie mieszkam. 
Z tego, jak byliśmy ubrani ja i mój 
towarzysz, i jak wyglądało wszystko 
dookoła, zdołałam wywnioskować, że 
znalazłam się mniej więcej w końcu 
dziewiętnastego stulecia (byłam za- 
wsze niezła z historii). Zapytałam mło- 


dzieńca, Jak się nazywa, a on na to: 

— Czyżbyś mnie, pani, zapomniała? 
To przecież ja, Jerzy. Anno, już dawno 
chciałem ci to powiedziać, lecz nie 
miałem odwagi — i tu (ku mojemu 
ogromnemu zdziwieniu) klęknął przeda 
mną. — Czy... czy zechciałabyś zostać 
moją żoną? 

Oblał mnie zimny pot, czułam, ża 
serce mam gdzieś w okolicach kolana, 
ale przypomniałam sobie, źe jestom 
damą i odparłam z godnością 

— Ależ ja mam dopiero piętnaście 
lat. To niemożliwe wyjść za mąż w tym 
wieku. 

— Co?! — usłyszałam. — Chłopaki, 
wariatka! Włazi na człowieka i jeszcze 
mówi coś o wyjściu za mąż 

— Eee, przepraszam — powiedzia 
łam i pobiegłam do domu najszybciej 
jak mogłam. Jeszcze przez chwilę sły- 
szałam za sobą śmiech 

Nie będę już więcej marzyć, to nie- 
bezpieczne! A jednak tak przyjemnie 
pomyśleć sobie, że gdybym spotkała 
księcia z bajki... 

Mała 
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— 0o to znaczy: być czarodziejem? 
— To znaczy rzucać zaklęcia, które się 


CHŁOPAKI!!! 


—NoO Ę: 
WYWOŁUJEMY ŁUVDZT.., 


TROJANOWSKI 


(Zo 


KOBFRT 


tak, każda rzecz i miejsce ma "swoje 


Podążając tropem ducha, który upodobał sobie 
wieżę kościoła Mariackiego w Krakowie, trafiliś- 
my do mrocznego, dusznego i ciasnego pokoiku, 


"znajdującego się na szczycie tej wiekopomnej 


budowli. Głośno tyka zegar, na ścianie wisi mała, 
złota trąbka, w rogu siedzi znudzony człowiek 

Dwieście trzydzieści dziewięć schodów, więk- 
szość drewnianych, dwadzieścia pięter, a u góry 
dzwon — sceneria jak z horrorów Mastertona 

W nocy skrzypiące deski, w dzień zawodzący 
w szczelinach wiatr, cały czas w zamknięciu — to 
los strażaków, trębaczy krakowskich. 

Z ich opowiadań dowiadujemy się, że dziewięć- 
dziesiąt lat temu, na tej właśnie wieży, przy 
trzecim okienku (tzw. dla gości) strażak pełniący 
samotnie dyżur umarł z niewyjaśnionych przy- 
czyn podczas grania hejnału. 

Od tamtej pory na wieży słychać kroki i dziwne 
odgłosy. Czyżby to duch owego strażaka krążył 
teraz po wieży, pokutując za niespełniony obowią- 
zek dogrania hejnału do końca? 


Ula i Rumiankowy 


— Jakich akcesoriów wymaga magia? 

— Zasadniczo — żadnych. Ale niektórzy czaro- 
dzieje osiągając apogeum swoich możliwości, 
zaklinają moc w przedmiot, który pomaga im 
potem czarować. Inne rzeczy (jak zioła i krysz- 
tałowe kule) potęgują siłę czaru. Niektóre za- 


własne czary. Kto wie dlaczego? Tak po _ klęcia bowiem działają bez tego „dopingu” zbyt 


— Zalety... mhm... Niewiele, jeśli chcę być szcze- 
"ry, niewiele... Ale może coś się znajdzie. 
Nagle do łazienki weszła mama. 
— Dlaczego ty jeszcze nie śpisz! | do kogo 
mówisz? — popatrzyła na mnie zdumiona. 
— Już wychodzę, już! 
- —Nile jest tak źle. Jeżeli chcesz znać swe zalety, 
spotkamy się za rok o tej samej porze. Nie martw 
się, jeśli popracujesz nad sobą Jakieś... — tu 
lusterkowy stwór przymrużył filuternie oko — no, 
powledzmy, 150 lat, dojdziesz do ideału. Radzę ci 
zacząć już od teraz. 
I zniknął. 
Drogi Czytelniku! Czy rozmawiałeś kiedyś z lust- 
" rem? Zapewniam Cię, że warto! 
Życzę powodzenia w pracy nad sobą... 
Joan Varmuzińska-Comandos 


spełniają. Każdy może tego spróbować, ale. 
nie każdemu się udaje. Trzeba dysponować 
MOCĄ. ' 

— Skąd bierze się zaklęcia? 

— Z Księgi Czarów albo kupuje się je od 
Mistrzów. Wielcy Mistrzowie potrafią ukła- 
dać je sami. 

— Jak się układa zaklęcia? 

— Nile wiem. To potrafią tylko najwyższej 
klasy czarnoksiężnicy. Ponleważ każde za- 
klęcie składa się z kilku słów odpowiednio 
powiązanych, istnieje prawdopodobieństwo, 
że... uda się je ułożyć przypadkiem. 

— Czy czary działają cały rok? 

— Czary są związane z przestrzenią, nie 
z czasem. Na jednej półkuli czar może dzia- 
łać zupełnie inaczej niż na drugiej części 
globu albo w ogóle być bezużyteczny. Tak, 


prostu jest. c słabo. 


— Czy jest różnica między czarodzie- 
jami płci męskiej a żeńskiej? 

— Mówi się w Ziemlomorzu, że babs- 
kle czary są jak mały krzak. Niskie, ale 
głęboko zakorzenione. Męskie czary są 
Jak sosna — rosną wysoko, ale byle 


— Po co się czaruje? 

— To zależy od moralności tego, kto czaruje. 
Magia może mu po prostu ułatwiać życie, może 
też być zawodem. Istnieją szkoły czarnoksięskie, 
które stawiają sobie za cel szerzenie Dobra lub 
Zła na świecie. Sama Magia nie jest jednak 


wlatr może je zniszczyć. Czarodziej -związana z żadną ideologią. 


może łatwo zmienić kamień na przykład 


ność: potrafi łatwiej dostrzec pierwotny 
czar rzeczy, jej prapoczątek. 


dokonywać wielkich czarów, jeśli posia- 
dają dość Mocy. Ale statystycznie mają 
jej mniej niż mężczyźni. 


—Jeśli ktoś poczuje w sobie Moc i chciałby ją 
w diament. Czarownicy przyjdzie to tru- wykształcić, gdzie powinien s 


dniej, ale ma ona za to inną umiejęt- noksięskiej? 


zukać szkoły czar- 


— Nile ma takiej w naszym świecie. Ale w innych 


— lak. Osobiście polecam szkołę na wyspie Roke. 
W zasadzie nie ma różnic między Utalentowany osobnik sam zn. 


magią obu płci. Kobiety również mogą tam trafi. 


ajdzie drogę, którą 


Rozmawiali 
liona Iłowiecka 
| Darek Jemielniak 


Kiedyś wzięto mnie za cza- 
rownicę. W barze dworcowym 
we Wrocławiu pokazywałam 
koleżance z klasy działanie 
„magnetyzmu ””. Wygięłam 
w pałąk widelec i nagle sły- 
szę: „Diabelska siła, nieczys- 
te moce”. Konsumenci przy 
sąsiednich stolikach w panice 
zaczęli opuszczać salę. Oka- 
zało się, że była to jakaś wy- 
cieczka świadków Jehowy. 
"Tyle się wstydu najadłam, że 
szkoda mówić... 


Swoje niezwykłe zdolności 
odkryła w podstawówce. Pew- 
nego razu psu na podwórku 
mocno zacisnęła się na szyi 
obroża. 

— Ojciec zaczął się z nią 
mocować, ale nie dał rady. 


"To nie trik, 


Kiedy poszedł szukać obcę- 
gów, podbiegłam do Bonzy 
i zaczęłam manipulować pal- 
cami przy stalowym drucie, 
który nagle zmiękł jak wosk. 
Rozgięłam go bez wysiłku 
— wspomina Violetta. 

Rodzice osłupieli. Do tej po- 
ry myśleli, że ich córka to 
zwyczajna, niepozorna dziew- 
czynka. A tu nagle wydało się, 
że ma krzepę jak Schwarze- 
negger! 

Violetta była tym wyczynem 


Violetta z ułgą na twarzy pokaruje 
trzonek łyżeczki 


nie mniej zdumiona. Tym bar 
dziej, gdy wyańzło na jaw, ża 
„cudownym apoaobom'”, boz 
użycia ally fizycznej, moża 
zmieniać kaztalt metalowych 
kluczy, noży, widolców. Prza 
anada w takich „tranaformac 
jach" jest jodnak niowsakaza 
na, bo późnioj boli ją głowa 
Wygląda wtody na bar 
dzo zmęczoną. Widocznie tra- 
ci dużo energii komentuje 
mama 
Violetta nigdy nie słyszała 
o izraelskim medium Url Gel- 
lerze, który podobno silą woli 
potrafił przesuwać przedmio- 
ty, zatrzymywać wahadła 
w zegarach itp. Nio ma zielo 
nego pojęcia o parapsycholo- 
gii, telekinezie, niowytłuma- 
czalnym oddziaływaniu orga- 
nizmów żywych na materię 
nieożywioną Nie słyszała 


to Violetta! 


o nieprzejodnanej poatawlia 
naukowców, którzy twiordzą, 
2a za tymi „nadprzyrodzony 
mi' zjawiakami kryje alą tylko 
zrączny Irik, a nadzwyczajna 
bloonergia w ogóle nio latnia 
je 

Jak to nie latniojo? dzi 
wi alą Vlolotta, która ma |uż na 
awolm koncle ponad dwa tuzl 
ny zdotormowanych tyżoczak, 
innych aztućóców nio licząc 
A takżo |edon solidny, atalowy 
prąt! Taki, jakich używa alą 
w budownictwio. Pociarała go 
kilka minutl zgiął salą jak zwią 
dły kwiat. Ma na to świadków 
aąsladki, koleżanki mamą 
Musi wiąc tu w grą wchodzić 
jakaś nieznana onorgla. Ala 
nie warto zbytnio togo rozgła 
szać. W tochnikum wszyscy 
nauczyciele uważają, że zgi 
nanie łyżeczek to lipna sensa 
cja. Coś jak szukanie duchów 
w starych zamkach. Niby są, 
ale nikt w to nie wiorzy 


CUD 


Jeat akromna | nieśmiała 


Nie goni za aławą. Tylko raz 
wyałąpiła przed kamerą, gdy 
do Rąbiazowa przyjochala 
akipa tolowizyjna 
Byłam bardzo atromowa 
na Ii mokra z naplącla, A łyże 
czka nawot nie drąnąła mó 
wi Violetta 
CI z telewizji przyglądali się 
jej podejrzliwie Miała być 
aonaacja, a lu klapa na cało 
go. Daremnie fatygowali sią 
z Wrocławia > 
Może dzialaj sią uda? Vio- 
lotta niechątnio zgadza sią na 
pokaz zdonerwowana, 
nie może się skupić. Trzyma 
łyżeczką w prawaj rące, dwo- 
ma palcami pociorając trzo- 
nok. Bez skutku. Jest zawie- 
dziona | zakłopotana. Znowu 


Jest 


kompromitacja? 

Niezręczną sytuację rozła- 
dowuje przyniesiona przez 
mamę herbata. Chwila odprę- 
żenia, napięcie opada. Za kil- 
ka minut ponowna próba. Śle- 
dzę dokładnie wysiłki dziew- 
czyny. Tym razem ze zdumie- 
niem obsorwuję, że masowa- 
na palcami łyżeczka powoli 
zmienia kształt Violetta 
uśmiecha się triumfalnie 
Z ulgą na twarzy pokazuje 
wyraźnie wybrzuszony moeta- 
lowy trzonek 

Seans jest zakończony 
Przecieram oczy, jawa czy 
sen? To, co zobaczyłem, stoi 
przecież na bakier z prawami 
fizyki i zdrowym rozsądkiem 
Doprawdy są rzeczy na ziemi, 
o których się nawet filozofom 
nie śniło 

JANUSZ OSTROWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
i JUSTYN OPARA 


Jakaś tajemnicza energia pozwala 
deformować metalowe przedmioty 
bez użycia siły fizycznej 


Maradona w Moskwie! 


OGON WOŁOWY 
W CZERWONYM WINNIE... 


Diego Armando Maradona — naj- 
lepszy piłkarz świata ostatnich lat 
wciąż jest na ustach kibiców i dzien- 
nikarzy. Ostatnio prawdziwą sensa- 
cję wywołała wiadomość, że zdys- 
kwalifikowany do czerwca br. za uży- 
wanie narkotyków zawodnik wyraził 
chęć gry w czołowym klubie rosyjs- 
kim — Spartak Moskwa. Maradona 
zamierza występy w drużynie pogo- 
dzić ze śmiałymi planami w biznesie. 
Otóż obrotny Diego pragnie otworzyć 
w Moskwie i Petersburgu (na począ- 
tek) sieć restauracji z tradycyjną ku- 
chnią argentyńską. A oto wywiad, 
jakiego udzielił niedawno na moskie- 
wskim lotnisku Szeremietiewo dzien- 
nikarzowi „Sowieckiego Sportu'': 

— Diego, dlaczego zdecydowałeś 
się na grę w naszym kraju? Przecież 
korzystniejsze oferty składali ci Ame- 
rykanie i Japończycy. 

— Zdecydowały dwie sprawy. Po 
pierwsze futbol stoi w waszym kraju 
na znacznie wyższym poziomie niż 
w Stanach Zjednoczonych czy Japo- 
nii, a na mecze przychodzi po 80-100 
tys. widzów. Ja uwielbiam grać przy 
pelnych trybunach. Po drugie — zbli- 
żam się do końca swojej kariery spor- 
towej (Maradona skończy w paździer- 
niku 32 lata — przyp. red.) i pora 
pomyśleć o zabezpieczeniu finanso- 
wym na resztę życia. Rosyjscy działa- 
cze oferowali mi dość korzystny, dwu- 


letni kontrakt, ale nie on sprawił, że 
przyjąłem ofertę. Zadecydowała pro- 
pozycja mojego przyjaciela-biznes- 
mena, który jest właścicielem 42 re- 
stauracji w całej Argentynie. Zamie- 
rzał on wejść na dziewiczy rynek 
rosyjski i szukał wspólnika. Znając 
jego powodzenie w interesach — zgo- 
dziłem się bez wahania. 

— Jakie specjały waszej kuchni 
będziecie serwować w moskiewskich 
i petersburskich lokalach? 

— Wymienię tylko kilka: humitas 
(gołąbki po argentyńsku), ogon woło- 
wy duszony w czerwonym winie, gu- 
lasz argentyński, zupa fasolowa, pu- 
chero argentino (mięsny półmisek) 
oraz ulubioną potrawę moich roda- 
ków: wołowy befsztyk — lombo de 
toro. Do tego oczywiście będziemy 
podawać argentyńskie wina i dosko- 
nałą herbatę o nazwie mate. 

— Czy ty sam potraliłbyś przyrzą- 
dzić te smakołyki? 

— Wszystkich na pewno nie, ale 
niektóre i owszem. Jestem jednak 
rad, że w mojej kuchni niepodzielnie 
panuje żona— Claudia, która nie daje 
mi się do niczego dotknąć. Lombo de 
toro w jej wykonaniu to prawdziwy 
rarytas. Palce lizać... 

— Ponad rok nie występowałeś na 
ligowych boiskach. Trochę przytyłeś. 
Czy przerwa w grze nie odbije się na 
twojej dyspozycji? Nasi kibice ocze- 


kują, że pokażesz futbol na wysokim 
poziomie. 

— Istotnie ważę sześć kilogramów 
za dużo, ale myślę, że po kilku tygod- 
niach: intensywnego treningu wrócę 
do normalnej wagi i wysokiej formy 
Rozbrat z futbolem nie był całkowity. 
Od czasu do czasu występowałem 
w meczach pokazowych (na cele cha- 
rytatywne), grałem także w rozgryw- 
kach halowych. Naprawdę nie zapom- 
niałem, co to jest piłka nożna. 

— Podobno jesteś przyjacielem sa- 
mego prezydenta Argentyny — Car- 
losa Menema? 

— Carlos to wielki miłośnik piłki, 
kilkakrotnie graliśmy w jednej druży- 
nie. Myślę, że jest najlepszym na 
świecie piłkarzem wśród polityków 
i politykiem wśród piłkarzy. Rzeczy- 
wiście szczycę się jego przyjaźnią 

— Czy gra w Moskwie nie prze- 
szkodzi ci w występach w reprezen- 
tacji Argentyny? 

— Narodowy zespół pożegnałem 
już na mistrzostwach świata w italii. 
Być może wystąpię jeszcze kiedyś 
w reprezentacji kraju, ale na pewno 
nie w oflcjalnym meczu. Niech sławę 
zdobywają teraz młodsi. Talentów 
w argentyńskiej piłce nigdy nie brako- 
wało. 

— Jak dlugo zamierzasz grać |esz- 
cze w piłkę? 

— Do końca życia — oczywiście tak 


dla przyjemności. Natomiast profes- 
jonalnie pogram jeszcze dwa lata. Na 
tyle podpisałem wstępną umowę ze 
Spartakiem Moskwa. . 

— Czego spodziewasz się po wy- 
stępach w naszym kraju? 

— Traktować je będę jako wspania- 
łe doświadczenie życiowe, a także 
znakomitą popularyzację piłki nożnej 


— najpiękniejszej ze wszystkich gier 
zespołowych 

— Czego ci życzyć? 

— Gorącego powitania na stadio- 
nie Spartaka. Ten tłum na lotnisku, 
który' przyszedł mnie zobaczyć, spra- 
wił mi ogromną radość. Nie chcę 
zawieść tutejszych kibiców, pragnę 
dać im trochę radości. 

Opr. ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 
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STRYCH dziś przygotowa- 


ny przez agencję Hoax-Art. 
a, 


Wstanie lowa wybierano Miss. Po 
kilkustopniowych eliminacjach do fl- 
nału dopuszczono pięć najzgrab- 
niejszych, najładniejszych |... naj- 
dowcipniejszych. Tak, tak — spraw- 
dzano poczucie humoru! 

Po ogłoszeniu ostatecznego wer- 
dyktu Pierwsza pokazała język ry- 
walkom, Druga Pierwszej nadgryzła 
ucho, a Trzecia Pierwszą i Drugą 
zepchnęła z estrady do kanału or- 
kiestry. h 

Widownia pękała ze śmiechu. 


Zw 


Pasją Billa Williamsona z Corson 
City (Newada, USA) są wszelkie 
starocie, a specjalizuje się w na- 
prawach instrumentów  muzycz- 
nych. Reklamuje swoje usługi jeż- 
dżąc piczupem z 1926 roku pro- 


e TEROTYWUZY 
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W 
MY: 


coli-setera Buddę. 

Budda wolałby pojazd nowszy, 
bardziej zrywny, szybszy. Uwielbia 
pęd i ostro bierze zakręty. Pan woli 
ekstrawagancję w  spokojniej- 


LINA GWOŻDZIU! 


wadzonym przez... wielorasowego szym stylu. 


— żeńska forma imienia Balbin (łacińskie Ba/binus od 
balbus — bełkoczący, jąkała). Imię to jest używane w wielu krajach. 
U nas najbardziej popularną „dziewczyną”' noszącą to imię była Gąska 
Balbinka, znana z programów na dobranoc nadawanych w latach 
sześćdziesiątych. ; Ę 

A — żeńska forma imienia Kornel (łacińskie Cornelius od 
cornu — róg, liczba mnoga Cornelii — Korneliusze: jeden z najstar- 
szych, najznakomitszych i bardzo rozgałęzionych rodów rzymskich). 
Jest imieniem znanym i używanym w wielu krajach. 


Dyrekcja Szkoły Podstawowej nr 2 w Stopie Niżnej postanowiła pozbawić 
paw. uczniowskich siedmioletniego Michała A. za zapuszczenie brody. 

lecyzja nie była dyskutowana z gronem pedagogicznym ani z samorządem 
uczniowskim. 

Zapowiada się strajk szkolny. 


Przed kilku laty niejaki Alan Abel, występując w telewizji w imieniu amerykań- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Zwierząt, zaproponował, aby ze względów 
obyczajowych wszystkie zwierzęta domowe, które mają powyżej 15 cm wzrostu, 
chodziły ubrane. Zademonstrował zaprojektowane przez wybitnych stylistów 
bermudy dla koni, śpioszki dla kotów i ogromny wybór spodni dla psów. 

Amerykanie czekają z niecierpliwością na stosowne uchwały i ustawy w tej 
sprawie. 


Oczekujesz efektu — ogłaszaj się 
na STRYCHU 

Pierwsza reklama — symboliczny 
grosz dla Myszy. Następne płatne 
wg cennika „ŚM” 

Nie przyjmuje się reklam głupich, 
obrzydliwych, oszczerczych i nie- 
prawdopodobnych. 

Ogłaszasz się na 
— docierasz do świata! 


STRYCHU 


HIT 


Hip-hop. Kroki korespondencyj- 
nie. Bezpłatnie. Przyślij swój adres 
do „ŚM”. 

Kroki są w redakcji. Ilości ograni- 
czone. Kto pierwszy — ten lepszy. 

0 


Znam niezawodny sposób na usu- 
wanie piegów. Recepty przesyłam 
za zaliczeniem pocztowym. Pisz: 
Mariola Pigment, ul. Akcept 2, War- 
szawa. 

| acz 

Agencja HOAX-ART 

poleca swoje usługi. Zgłosze- 
nia tylko w środę, w godz. 11-12. 

Telefon: 29-21-42 
r Fc 


Harriet Lasky, gospodyni domo- 
wa od 30 lat żuje tę samą gumę do 
żucia. Guma i gospodyni czują się 
dobrze. 


Humorysta Robort Orben wapomi- 
na: „Poniaktórzy ludzia mają opory, 
Qdy trzoba hodować drób, który prze 
znaczony |jost oatatocznia do apoży 
cia. U mnie togo nio ma. Pawnago 
razu kupiliśmy indyka, Stał salą on 
nieomal członkiem rodziny. Mieszkał 
razom z nami, dawallśmy mu dobrza 
jońć, chadzał z nami na spacory 
Oatatocznie nadazodi czas wystawnoj 
kolacji | wtady nio wdawaliśmy sią 
w żadne sontymentalno rozważania 
Indyk był główną atrakcją togo przyją 
cia. Slodział koło mnla, po prawaj 
atronia" 


(„Aoader'a Digost'"') 


UBRAĆ PREZYDENTA 


tą fascynującą okazją stworzono 
ostatnio Amerykanom. Za niespełna 
4 dolary mogą kupić sobie wycinankę 
„George Bush | jego rodzina” I ubie- 
rać panią Barbarę I pana George'a 
w rozmaite (papierowe) stroje. Też do 
wycięcia 
Prezydent Bush w kalendarzu ku- 
wejckim na rok 1992 ma na sobie strój 
szejka, natomiast w galerii Delaplai- 
ne w mieście Frederick wystawiono 
obraz Josefa Schutzenhofera pt 
„Traktat pokojowy i nowy ład na świe- 
cie”. Na malowidle (dobrze | szybko 
sprzedanym) George Bush jest „na 
Adama'' w towarzystwie piosenkarki 
Dolly Parton, generała Schwarzkopfa 
i senatora Helmsa. Na obrazie ubrany 
jest jedynie Saddam Husajn, ala, leży 
na ziemi pokonany przez niedoub- 
ranych amerykańskich zwycięzców. 


W miejscowości Vitawater (Anglia) 
od tego roku obowiązują mundurki 
szkolne (i uczniów, i nauczycieli) poza 
godzinami szkolnymi. < 

„Chodzenie w uniformach do szko- 
ły nie ma sensu, natomiast prezen- 
towanie barw szkoły poza szkołą z je- 
dnej strony dyscyplinuje, jest powo- 
dem dumy, no i reklamuje szkołę 
— oznajmił na konferencji prasowej 
dyrektor jednej ze szkół. 

W szkołach Vitawater jest teraz ko- 
lorowo i swobodnie, jednak za pewną 
przesadę i kokieteryjną demonstrację 
uznano strój codzienny dyrektora 
szkoły św. Patryka, który na rannych 
zebraniach rady pedagogicznej roz- 
biera się do kąpielówek. 


Ważne, aby mieć oczy szeroko otwarte. 


TELEWIZJA 


31 marca, 
1, 2, 3 kwietnia 


WTOREK 21 III 


Program 1. 

8.00 Dzioń dobry poranny magazyn roz- 
mailtości, 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowa przodszkola; 9,40 Program dnia; 945 
Gotowanie na skranie (1) — magazyn kulinar 
ny: 10.00 „Dynastia sorlal USA; 10.50 
Gotowania na okranie (2) — magazyn kulinar= 
ny, 11.06 Kwadrans na kawą 11.20 Program 
muzyczny, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia; 12.15-16.10 Talowizja edukacyjna; 12.15 
Aqroszkola — Żywienie bydła, 12.35 Agroszko 
ła Ekonomika żywienia bydła; 12.50 „U 
źródeł wiedzy — świadectwa czasu! czę- 
chosł. fllm dok. 13.20 Fizyka — Światło, 13.50 
Co, jak I dlaczego? Dlaczego wszystko 
spada na dół?; 14.00 Chomia — Wąglowodany. 
14.35 Tela-komputor; 14.55 „Przygody kapitana 
Remo'', 15.15 Sezam magazyn popularno- 
naukowy; 15.30 „Świat chemii” (24) — sorial 
popularnonaukowy USA; 16.00 Co, jak I dlacze- 
go? — Czym jest pływanie?; 16.10 Program 
dnia; 16.15 Dla dzieci: „Tik-Tak' oraz film 
z serii: „Dennis zawadiaka”, 17.05 Język an- 
gielski dla dzieci (28); 17.35 „Królik Bugs 
przedstawia” — serial anim. USA; 18.00 „Dru 
ga rosyjska rewolucja” (2) — ang. film dok 

19.00 Test — magażyn konsumenta: 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości, 20.05 „Dynastia 

— serial USA; 21.00 Co do grosza — Pytania 
| odpowiedzi; 21.30 Oscary'92 (1); 22.45 Wiado- 
mości wieczorne; 23.00 Oscary'92 (2). 23.25 
Family Album (20) — amerykański kurs języka 
angielskiego 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Denver — ostatni dinozaur” (45) 


— serial franc.-amer.; 8.40 Świat kobiet — ma- 
gazyn; 9.00 Programy lokalne; 9.30 Rano; 9.40 
„Pokolenia” (93) — serial USA; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.15 Język francuski (repe- 
tycje lekcji 17-20); 10.45 Teleklinika dr. Anatoli- 
ja Kaszpirowskiego; 11.15 Rano; 15.45 Powita- 
nie; 15.50 „Denver — ostatni dinozaur” (45) 
— serial franc.-amer.; 16.15 Sport; 16.30 Pano- 
rama; 16.40 Okruchy rzeczywistości; 17.05 
Przegląd kronik filmowych; 17.40 Moja modlit- 
wa; 18.00 Program lokalny; 18.30 „Pod wspól- 
nym dachem'' (37) — serial franc.; 19.00 „„Poko- 
lenia'" (93) — serial USA; 19.30 Rozmowy 
o Rzeczyniepospolitej; 19.30 Język angielski 
(25); 20.00 Wielki sport — Puchar Ameryki 
w żeglarstwie; 20.30 Publicystyka kulturalna; 
21.00 Panorama; 21.30 Sport; 21.40 „Perły z la- 
musa”: „Hrabina Władynow'* — ang. film fab 
(1937 r.), reż. J. Feyder, wyk.: M. Dietriech, R. 
Donat, J. Clemens; 23.25 Progr. muzyczny: 
24.00 Panorama 


ŚRODA 1 IV 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Porozmawiajmy 
o dzieciach; 9.40 Program dnia; 9.45 Głowa do 
góry (1); 10.00 „Kobieta za ladą" (3) — serial 
czechosł.; 10.50 Głowa do góry (2); 11.05 Film 
dok.; 11.15 Kultura na wsi; 12.00 Wiadomości; 
12.10 Program dnia; 12.15-16.10 Telewizja edu- 
kacyjna; 12.15 Agroszkoła — Bydło syntetycz- 
ne; 12.45 Swego nie znacie... Katalog zabytków 
— Miechów; 12.55 Telewizyjny słownik bio- 
graficzny — Adam Borkiewicz; 13.20 Spotkania 
z literaturą — Poeci dzieciom — Wielka zaba- 
wa; 13.50 Wieczory z Panem Paskiem; 14.20 
Swego nie znacie... Katalog zabytków — Jęd- 
rzejów; 14.30 Spotkania z literaturą — Chłopi 
w Pozytywizmie; 15.05 „Ptak, o którym trochę 
wiem”; 15.45 Uniwersytet nqauczycielski: Bliżej 
Europy — Emigrować czy zostać; 16.10 Pro- 
gram dnia; 16.15 Dla młodych widzów Latający 
Holender — Klub zdobywców oceanów, 16.45 
Kino nastolatków: „Wychowawca” — serial 
USA; 17.15 Teleexpress; 17.35 Klinika zdrowe- 
go człowieka; 18.00 „Bill Cosby show' — serial 
USA; 18.30 Rewizja nadzwyczajna — program 
Dariusza Baliszewskiego; 19.00 10 minut dla 
ministra pracy; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.00 Polskie ZOO — wydanie specjal- 
ne; 20.20 Studio sport — MŚ w łyżwiarstwie 
figurowym; 22.10 Reflex — program publicys- 
tyczny; 22.25 Program muzyczny; 22.45 Wiado- 
mości wieczorne; 23.00 „„Daleko od szosy'' (5) 
— serial TP 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Starcom — kosmiczne siły zbrojne 
Stanów Zjednoczonych'' (3) — „Cybernetyczny 
podsłuch” — serlal anim. USA; 8.40 Świat 
kobiet— magazyn; 9.00 Program lokalny; 9.30 
Rano; 9.40 „Pokolenia” — serial USA; 10.00 
CNN — Headline News; 10.15 Język niemiecki 
(25); 10.45 Rano; 15.45 Powitanie; 15.50 „Star- 
<om — kosmiczne siły zbrojne Stanów Zjed- 
noczonych'* (3) — „Cybernetyczny podsłuch” 
— serlal USA; 16.15 Sport — Gem, set, mecz 
— magazyn tenisowy; 16.30 Panorama; 16.40 
Ekostres — program ekologiczny; 17.00 Loso- 
wanie Gier Liczbowych Totalizatora Sportowe- 


go: 17.05 „„Tołowizja: Nowy wymiar nedysa. 
tości” — film dok. USA; 18.00 Program lokalny; 
18.30 „Alło, allo" (20) — serial anQ.; 19. 
„Pokołonia” — sorial USA; 19.25 Wywiad 
„Owójki”; 19.30 Język angielski (55); 20.00 „Z 
biegiem rzeki” (1) — serial prod, australijskiej; 
21.00 Panorama; 21.25 Ekspres roporterów; 
22.00 Studio Teatralne „Owójki”: D. Willlamson 
„Przeprowadzka”, reż. J. Gąsiorowski, wyk: K, 
Kaczor, P. Urbaniak, P. Segda | inni; 22.50 
Program artystyczny, 24.00 Panorama 


CZWARTEK 2 IV 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Porozmawiajmy 
o dzieciach; 9.40 Program dnia; 9.45 Przyjemne 
z pożytecznym (1); 10.00 „Gliniarz | prokurator” 
(9) — serial USA; 10.50 Przyjemne z pożytecz- 
nym (2); 11.05 Sto lat — magazyn ubezpioczoń 
społecznych, 11.38 Grożne słowo Informacja 
— wojskowy program dok.; 12.00 Wiadomości; 
12.10 Program dnia; 12.15-16.10 Telewizja edu- 
kacyjna; 12.15 Agroszkoła — Cielę z probówki; 
12.40 Agroszkoła — Ceny materiału nasien- 
nego; 12.45 Notatki przyrodnicze — Wiosna; 
13.00 „Wspaniała maszyneria” (2) „Ucho” 
— sorial dok. prod. włoskiej; 13.45 Ostatnia 
włosna bez krwawego łowcy; 14.20 Opowieści 
księżniczki Lilivati; 14.40 Rzeżba Polski; 15.05 
Zwierzęta świata: „Kraina orła” (6) „Podbój 
bagien” (2) — serial ang.; 15.40 Przez lądy 
| morza — Saharyjskie oazy; 16.10 Program 
dnia; 16.15 Dla młodych widzów: „Kwant”; 
17.15 Teleexpress; 17.35 Magazyn katolicki; 
18.00 „Sherlock Holmes i doktor Watson” (5) 
— serial ang.-pol.; 18.30 Zwierzęta świata: 
„Tańczący o świcie” (4) — serial USA; 19.00 
Dziękuję bardzo — Jacek Kuroń; 19.15 Dob- 
ranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „„Gliniarz i pro- 
kurator" (9) — serial krym. USA; 21.00 Pegaz; 
21.30 Telemuzak — magazyn aktualności mu- 
zycznych; 22.00 Studio publicystyczne „„Jedy- 
nki”; 22.45 Wiadomości wieczorne; 23.00 „Di- 
vertimento sylwestrowe” — program Jeremie- 
go Przybory 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Nowe przygody He-Mana' — serial 
anim. USA; 8.40 Świat kobiet — magazyn; 9.00 
Programy kulturalne; 9.30 Rano; 9.40 „„Pokole- 
nia” — serial USA; 10.00 CNN — Headline 
News; 10.15 Język angielski (25); 10.45 Rano; 
15.45 Powitanie: 15.50 „Nowe przygody 
He-Mana" — serlal USA; 16.15 Sport; 16.30 
Panorama; 16.40 Reportaż; 17.05 Studio im. 
Andrzeja Munka: „Pogłos” i „Szkoła teatralna" 
— film dok.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„Marc i Sophie” (2) — serial franc.; 19.00 
„Pokolenia”* (95) — serial USA; 19.20 Jaka 
konstytucja?; 19.30 Język francuski (repetycje 
lekcji 17-20); 20.00 Moto-max; 21.00 Panorama; 
21.30 Sport: 21.40 Bez znieczulenia; 22.00 „Ha- 
mak" — film fab. prod. czechosł.; reż. V. 
Simkovwa-Plivova; 23.00 Program muzyczny; 
24.00 Panorama 


PIĄTEK 3 IV 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.40 Program dnia; 9.45 
Szkoła dla rodziców (1); 10.00 „Rodzina Gul- 
denburgów”' (5) — serial niemiecki; 11.00 Szko- 
ła dla rodziców (2); 11.15 Film dok.; 11.40 Moja 
modlitwa; 12.00 Wiadomości; 12.10 Program 
dnia; 12.15-16.10 Telewizja edukacyjna; 12.15 
Agroszkoła — Transfer zarodków; 12.45 Tele- 
wizja edukacyjna zaprasza; 13.00 Teleplasti- 
kon; 13.20 Muzeum XX wieku: Czas dyktatorów 
— Stalin (2); 13.45 „Al-Kibla — kierunek na 
Mekkę” (5) „Stambuł — miasto palimpset'" 
— hiszp. se! dok.; 14.10 ABC ekonomii 
— Rynek i rynki; 14.15 Jeśli nie Oxford, to co? 
— progr. dla matematyków; 14.40 Pogranicze; 
14.50 „Dokument trochę inny” (1) — filmy 
Wojciecha Wiszniewskiego; 15.20 Prawa czło- 
wieka; 15.40 Uniwersytet nauczycielski: Ojczy- 
zna — polszczyzna — O poezji z Olgierdem 
Lukaszewiczem; 16.10 Program dnia; 16.15 Dla 
najmłodszych: „Ciuchcia”; 17.05 Język angiel- 
ski dla dzieci (29); 17.15 Teleexpress; 17.35 
Laboratorium — Po co akceleratory?; 17.55 Za 
kierownicą; 18.00 „Dziedzictwo Guldenbur- 
gów”' (5) — serial niemiecki; 18.45 Loża — ma- 
gazyn teatralny; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiado- 
mości; 20.05 „Iriandczycy” (3) — serial 
franc.-irlandzki, 20.55 Polskie ZOO (powt); 
21.15 Magazyn 60/90; 21.45 Studio publicys- 
tyczne „„Jedynki””; 22.15 Raport — publicystyka 
międzynarodowa; 22.45 Wiadomości wieczor- 
ne; 23.00 Oratorium liverpoolskie Paula McCar- 
tneya; 0.40 Cienie przeszłości 


Program 2 
7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Telewizja Biz- 
nes; 8.15 „Pil i Herkules" — serial anim. franc.; 
8.40 Świat kobiet — magazyn; 9.00 Program 
lokalny; 8.30 Rano; 9.40 „Pokolenia” — serial 
USA; 10.00 CNN — Headline News; 10.15 Język 
angielski (55): 10,45 Rano; 15.45 Powitanie; 
15.50 „Pif | Herkules" — serlal franc.; 18.15 
Publicystyka; 16.30 Panorama; 16.40 „Benny 
Hill" — ang. progr. rozrywk.; 17.05 Mika Wal- 
tari; „Pokora i pasja” — film dok. prod. fińskiej, 
reż. |. Ahjopalo; 18.00-21.00 Programy regiona- 
Ine; 21.00 Panorama; 21.30 Sport; 21.40 „I 
będzie jeszcze jedno” — komedia prod. USA, 
reż. W. Hussein, wyk.: C. Dewhurst, W. Oates, 
D. Ericson; 23.20 „Benny Hill'" — ang. progr. 
rozrywkowy; 24.00 Panorama 


pź 
AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


to! nie! Tak nio można! Cóż mJ 
prawda, żo czasom dobro maniory 
wymagają poświąconia. Alo zdobą- 
dżole nią na nio. Nio bądźclo niaok- 
rzesanymi klientami! Zatrzymujcia 
sią, choć na chwilę, przy każdym 
alolsku, Wykażcie zalntorosowania 
np. ostatnią dostawą, poprońcia 
o pokazanie np. komplotu ńrub lub 
kluczy nasadkowych — nawot, jośli 


Z drugiej 


strony lady 


Mol drodzy! 

Z ogromnym smutkiem obserwu- 
ję ostatnio niemal całkowity zanik 
dobrych manier, zwłaszcza tych „na 
co dzień”. Czyżbyśmy wszyscy za- 
pomnieli, że to właśnie one ułat- 
wiają kontakty z innymi, umilają 
życie, że dzięki pewnym przyjętym 
formom zachowania tworzy się 
sympatyczna, miła atmosfera? 

W nastrój przygnębienia popa- 
dam zwłaszcza wchodząc do na- 
szych sklepów. Oto my — klienci 
— zapominamy o podstawowych 
zasadach savoir-vivre'u. Szczegó|- 
nie, gdy udajemy się po zakupy do 
dużego domu towarowego... 

Podstawowym obowiązkiem kul- 
turalnego klienta jest powitanie eks- 
pedientów. Tylko nieliczni kupujący 
podchodząc do lady mówią: Dzień 
dobry! Tymczasem każdy z nas po- 
winien, przechodząc obok poszcze- 
gólnych stoisk, ukłonić się grzecz- 
nie tkwiącym za nimi sprzedawcom. 
Naprawdę, to żaden wysiłek: kilka, 
no może kilkanaście ukłonów na 
jednym piętrze domu towarowego 
nie jest chyba zbyt dużym obciąże- 
niem. Prawda? 

Jeśli zaś chcemy zasłużyć na 
miano prawdziwego dżentelmena 
lub superkulturalnej kobiety należy 
(koniecznie!) zatrzymać się przed 
każdym stoiskiem i zapoznać się 
z eksponowanymi tam towarami. 
Wiem, wiem... Powiecie od razu, że 
skoro przyszliście kupić metr pod- 
szewki, to nie musicie wcale intere- 
sować się np. butami zimowymi, 
płynami do mycia naczyń czy patel- 
niami pokrytymi teflonem. Więc co? 
Gnać od razu do upatrzonego stois- 
ka, mijając obojętnie wszystkie po- 
zostałe??? Czy zdajecie sobie spra- 
wę, jak czują się tak zignorowani 
przez was pozostali ekspedienci?! 


nie matie zamiaru ich kupić. Chyba 
nie wymagam od was zbyt wielo. 
A zapewniam: ten drobny gest na 
pewno poprawi od razu humor eks- 
pedientce (przecież zalnteresowali- 
ście się jej pracą, towarem, który 
chce sprzedać...). 

| jeszcze jedno: zwróćmy wszyscy 
uwagę, jak ubieramy się idąc do 
sklepu po zakupy. Czy wszyscy 
przestrzegamy żelaznej zasady: od- 
powiedni strój na odpowiednią po- 
rę. 

Zakupy poranne wymagają nale- 
żytej oprawy: wszyscy zaczynamy 
nowy dzień, jesteśmy jeszcze nieco 
zaspani. Pozwólmy przenieść się 
atmosferze domowych pieleszy tak- 
że do punktów handlowych. Idąc po 
bułki i mleko narzućmy więc na 
siebie kolorowy, estetyczny szlaf- 
roczek. W lecie może być pidżama 
i kapcie, zimą — domowe dresiki... 

Po południu wybierajmy raczej 
strój sportowy: spodnie, sztruksowe 
lub dżinsowe spódnice, sweterki. 

Wieczorem preferowane są stroje 
eleganckie, w stylu klasycznym: ko- 
stiumy, żakiety, marynarki. Panie 
— dla podkreślenia swej wytworno- 
ści mogą zarzucić jedwabną apasz- 
kę, przypiąć srebrną broszkę. U pa- 
nów — mile widziany krawat. 

Ostatnio w wielu miejscowoś- 
ciach otwarte zostały także sklepy 
nocne. Pamiętajmy, że w nich klien- 
tów obowiązują stroje wieczorowe. 
Najodpowiedniejsze dla pań są 
w takiej sytuacji długie suknie. Ale, 
wyjątkowo ujdą także eleganckie 
kreacje mini — byle tylko odpowied- 
nio uzupełnione: cekiny, boa ze 
strusich piór, długie rękawiczki itp. 
Panowie — koniecznie fraki lub 
smokingi (ciemny, doskonale uszyty 
garnitur także wystarczy). 

Kochani — pamiętajmy o tym 
wszystkim, wybierając się po zaku- 
PY. 
Serdecznie pozdrawiam 

Wasz Rumianek-fix 


A 


iż w ogóle są one gorsze. Mamy 
bowiem sytuacje, kiedy chcemy lub 
wręcz powinniśmy użyć właśnie stro- 
ny biernej. 

Sęk w tym, że strona bierna jest 
naprawdę bardzo często nadużywa- 
na; zwłaszcza w języku urzędowym, 
skąd nachalnie wpycha się do po- 
Iszczyzny potocznej. Mówimy cza- 
sem: to było kupione przez tatę, mecz 


„Świat Młodych” jest czytany 


„Podobno strona bierna jest gorsza 
od strony czynnej. Dlaczego? — pyta 
Szymon z Częstochowy. 

Nie ma w języku form, słów, wyra- 
żeń, konstrukcji czy zdań lepszych 
i gorszych! Jeśli tylko są one popraw- 
nie zbudowane, to mamy do czynienia 
ze zbiorem równie dobrych środków 
językowych. Ale każdy z tych równie 
dobrych elementów może być przez 
nas zastosowany w niewłaściwym 
miejscu, czasie, kontekście... Może 
być pomijany lub przeciwnie — nad- 
używany. 

Nawet wśród polonistów panuje po- 
wierzchowna opinia, że nasz język 
nie lubi strony biernej. W istocie ża- 
den język nie lubi strony biernej, jeśli 
jej użycie jest nieuzasadnione. Po- 
wód prosty: konstrukcje bierne są 
dłuższe, bardziej monotonne, rozwle- 
kłe i statyczne. Nie znaczy to jednak, 


został zakończony, znów jesteście 
obrażeni, Ewa zostanie poproszona 
przez Piotra itp. A przecież można 
powiedzieć krócej, wygodniej i zro- 
zumialej: ło kupił tata, mecz się za- 
kończył, znów się obraziliście, Piotr 
poprosi Ewę. 

Stronę bierną stosujemy więc tylko 
wtedy, gdy potrafimy uzasadnić, dla- 
czego to robimy! Będą to niemal wyłą- 
czmie rzadkie sytuacje, gdy chcemy 
zwrócić szczególną uwagę na przed- 
miot czynności, a nie na jej sprawcę. 
A zatem: ten felieton został napisany 
przez Marka Z. Zdanie to mówi głów- 
nie o felietonie (kto jest jego auto- 
rem), natomiast bohaterem zdania 
Marek Z. napisał ten felieton jestem... 
ja! Pamiętajmy o tej niebłahej różnicy 
i nie przesadzajmy ze stroną bierną. 
Cześć! 

MAREK ZBORALSKI 


JONATHAN WYLIE 


Ferragamo usiłował ściągnąć najstarszego księcia na ziemię. 
— Eryku, wierz mi, nie wydaje mi się, że powinieneś wyruszyć 


Tł. Jacek Kozerski 


PIERWSZY 


NAZWANY 


— Cóż, dwie pierwsze linijki brzmią jak opis szczęku i iskier 
krzesanych przez miecze w bitwie. To ma sens, prawda? — Ale zanim 
Ferragamo zdołał odpowiedzieć, Erykowi zaświtał jeszcze jeden po- 
mysł: — „Dwoje, którzy są jednym” to ja i Fontaina! Jesteśmy jak 
małżeństwo... 

— Nie byłbym tego taki pewien — odezwał się Brandel z kąta pokoju. 

Eryk zignorował uwagę. 

— ..więc jesteśmy dwojgiem, którzy są jednym. To pasuje! 

— Ale w takim razie co z tym fragmentem o walczącym „samemu'”'? 
— zapytał Mark. — To stanowi sprzeczność z tym, co powiedziałeś 
o ludziach gromadzących się wokół ciebie, kiedy ruszysz w drogę. 

— Rad jestem, że przynajmniej jeden z was myśli — stwierdził 
czarodziej. 

Eryk nic nie powiedział. 

*k kk 

Spierali się tak jeszcze przez jakiś czas, Przyszedł Schill I Eryk chciał 
go wciągnąć w dyskusję, ale ku wielkiej uldze Ferragama, Schill 
stwierdził, że jest żołnierzem, a nie wyrocznią i nic mu do tych słownych 
zagadek. Fontaina zaś, kiedy znowu się pojawiła, wyglądała na raczej 
zatrwożoną teoriami Eryka. 


natychmiast. Gdybyś miał tyle doświadczenia co ja, wiedziałbyś, że 
właściwie zawsze i za wszystkim kryje się coś więcej, niż zdawałoby się 
to na pierwszy rzut oka. Powinniśmy poświęcić o wiele więcej czasu na 
próby rozszyfrowania prawdziwego znaczenia tej przepowiedni, za- 
miast brać za dobrą monetę twoją interpretację i kierując się nią od razu 
wybierać się na spotkanie wielkiego niebezpieczeństwa. 

Eryk nie wyglądał na przekonanego. Prawdę mówiąc, sprawiał 
wrażenie mocno zasępionego, tak samo jak i Fontalna, która nie 
okazywała wielkiej radości z perspektywy powrotu do Gwiaździstego 
Wzgórza. 

— Nie obchodzi mnie to! Wciąż sądzę, że odnosi się to do mnie i jeśli 
teraz będę marnował czas, mogę stracić szansę odzyskania tronu na 
dobrel 

Wszyscy zaczęli mówić jednocześnie, zagłuszając podjętą przez 
Eryka próbę usprawiedliwienia się. E 

—-Eryku, naprawdę powinieneś posłuchać Ferragama. Dobrze wie, co 
mówi — powiedział z przekonaniem Mark. 

— Wydaje mi się, że czegoś tutaj nie zrozumiałem. O co chodzi? 
— zażądał wyjaśnień Brandel. 

— Nie idę! — krzyknęła ostro Fontaina. — Mam dosyć! Jestem 
zmęczona, mam tego powyżej uszu | nie chcę nigdzie iść! 

Wkładem Ferragama do tego wszystkiego było długie, pełne cier- 
pienia westchnienie przerwane pojawieniem się Korii, która poprosiła, 
aby opanowali się | zachowali energię na lepsze okazje — co mówiąc 
mrugnęła do Ferragama — a na razie zjedli oblad. 

Pomimo niezgody | rozpalonych głów, wszyscy zasiedli do stołu 
z apetytem | zabrali się do jedzenia, Miało ono szczególny smak dla 
Eryka, postanowił bowiem, że jest to jeden z ostatnich posiłków, jaki 
spożywa razem z innymi. 

Potem, kiedy Brandel uprzątnął resztki zimnego mięsa | sałat, Koria 
uśmiechnęła się do Ferragama | zniknęła w kuchni. 
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' Konkurs „Świata Młodych!'* « « » 
zrózziabe Artois! Hay dosł ABBA 


i agencji turystycznej 
SOVPOLDA 


EURODISNEYLAND 
CZEKA NA 
CIEBIE! 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ 
LEWIŃSKI 


Czość! 

Z nadejściem upragnionej 
wiosny tradycyjnie rozpoczy- 
namy nadawanie na lalach to- 
lepatil kolorowych snów dla na- 
stolałków. Nasze emitory zo- 
staną włączone już jutro o go- 
dzinie 22.00. Działamy bozpłat- 


nie, bezinteresowanie | bośs * 


konkurencyjniel 

Odbiorcą naszych teleemisji 
może być każdy nastolatek nie 
cierpiący na bezsenność, pro- 
wadzący higieniczny tryb ży- 
cia, niepalący, nie objadający 
się wieczorem, umiarkowanie 
korzystający z telewizji. W ze- 
stawieniu z tą ostatnią, my wy- 
padamy korzystniej, bowiem 
nasz program odbiera się z za- 
mkniętymi oczyma, nie ma 
w nim żadnych bzdurnych re- 
klam, złych wiadomości, ani 
amerykańskiej tandety. 

Emitujemy jednocześnie na 
kilkudziesięciu kanałach — jest 
w czym wybierać! Nie nadaje- 


, Płotrowski! Nie 


tżyj, że byłeś chory! 
— Prima aprilis, panie protesorzel.. 


my koszmarów, horrorów ani 
sennych mar. Jeśli przyśni ci 
slą coś złego — to nie my, lecz 
jakaś stacja piracka 
„Dla uzyskania wysokiej jako- 
ści obrazu dobrze jest przed 
zaśnięciem pospacerować, 
przewietrzyć i wypędzić z gło- 
wy czarne myślil 
Kolorowych snów z naszego 
wio-sennego studia życzy Wam 
Rzep 


Te, które widzicie obok, 
zaprojektowała Basia 
Śmietanko. Zapisuję ją 
do Rzepklubu. U dołu 
projekt Anki Dziemie- 
szyńskiej sprzed kilku 
lat. Papierosy „Amen” 
— najlepsza pod każ- 
dym względem praca 
wśród dotychczas na- 
desłanych. 


To wcale nie żarty! Jeżeli odpowiesz prawidłowo na pięć - 
pytań naszego konkursu, któte drukowane będą w kolejnych 
numerach „Świata Młodych”, zaznaczysz na kuponach prawi- 
głową odpowiedź, a następnie nakleisz wszystkie kupony na 
kartkę pocztową i prześlesz pod adresem: SOVPOLDA 
TOURS, Al. Jerozolimskie 144, 02-315 Warszawa, to możesz 
wylosować wycieczkę do Eurodisneylandu we Francji lub 
jedną z nagród-niespodzianek. Nie przysyłajcie pojedynczych 
kuponów! Kupony należy zbierać i Wysłać dopiero po zakoń- 
czeniu konkursu do dnia 30 kwietnia. 


Rozszedł się aromatyczny zapach jakiegoś wypieku. Rozbudził znowu 
apetyty u wszystkich z wyjątkiem Brandela, który po prostu nigdy go nie 
tracił. - 

Koria powróciła, niosąc duży, płaski, kolisty placek, który najwyraź- 
niej był źródłem owego wspaniałego zapachu. 4 

— To coś nowego — powiedziała. — Mam nadzieję, że będzie wam 
smakować. 

— Proszę o duży kawałek — powiedział szybko Brandel. 

— Wykluczone — zaprotestował stanowczo Ferragamo, ujmując rękę 
Korii, w której trzymała nóż, | kierując nią tak, aby odkroiła z placka 
maleńkie kawałki. — Nie więcej niż ten jeden dla każdego — powiedział 
40 zdziwionej kucharki. 

— Ale to nie wystarczy na jeden porządny kęs! 

— W zupełności wystarczy. Tylko zjedz, a sam zobaczysz. 

Czekali potulnie, dopóki przed każdym nie znalazł się kawałek ciasta, 

a potem Fontaina uszczknęła nieufnie odrobinę; Mark, Schill, Ferragamo 
Koria nabrali po pełnym widelcu, Eryk ugryzł dobry kęs, a Brandel 
wepchnął całość w otchłanną głębię swoich ust. Przez króciutką chwilę 
Janowała cisza. 
Oczy Brandela wywróciły się ku niebu w rozkoszy, Eryk przełknął 
szybko wsunął do ust następny kawałek; głosy pozostałych złączyły się 
w pochwalnym chórze: 

— Koria, to wspaniałe! 

— Jak ty to zrobiłaś? 

— Od lat nie kosztowałem czegoś tak wyśmienitego. 

— Proszę o jeszcze! 

To ostatnie, oczywiście, pochodziło od Brandela. 

Koria spojrzała na Ferragama, który potrząsnął głową. 

— Starczy na teraz — powiedział. — Resztę zostawimy na później. 
— Ale dlaczego? Nawet nie zjedliśmy trzeciej części. * 

— Tak dużo zostało. 

— (o jest w tym takiego szczególnego? 


Ferragamo uniósł ręce w górę. 

— Wystarczy! — powiedział. — Jeśli posłuchacie przez chwilę, to 
wam to wyjaśnię. — Przerwał i nie zaczął mówić, dopóki nie skupił na 
sobie uwagi wszystkich: — To ciasto, jeśli się nie mylę, jest wynikiem 
przepisu z drugiej strony tak zwanej przepowiedni, Marku. 

- Koria skinęła potwierdzająco głową. 

— | zawiera dość szczególny składnik. 


— Brązowy proszek, który przyniosłeś ze swej pracowni! — domyślił 
się Mark. 


— Zgadza się. 
— Wszystkie pozostałe składniki są zupełnie zwyczajne — wyjaśniła 
Koria. — Mąka, masło i takie tam. Pomyślałam, że to może być 


interesujące wypróbować przepis, więc przepisałam go, zanim po- 
grążyliście się w rozwiązywaniu tych bzdur z drugiej strony. 

— Więc czym jest ten tajemniczy składnik? — zapytał Eryk. 

— To księżycowe jagody. 

— Ależ one są trujące! — wykrzyknął Mark. 

— Niezupełnie — odparł czarodziej. 

— Są! — poparł Marka Brandel. — Dobrze pamiętam, jak mi 
przykazywano, bym nigdy nie ważył się zerwać choć jednej z drzewa 
rosnącego przy zamku. ' 

— Sądzę, że będziesz to musiał jakoś lepiej wyjaśnić — odezwała się 
Korla. 

Wszyscy pozostali spojrzeli wyczekująco na Ferragama. 

— Widzę, że nie będzie spokoju, dopóki tego nie zrobię — odparł 
czarodziej. — To długa historia, a nie będę niczego powtarzał, więc 
słuchajcie uważnie... — przerwał, zbierając myśli. 

— Przede wszystkim same księżycowe jagody, |ako takle, nie są 
trujące, tylko niezwykle silnie działają na człowieka. Użyte niewłaściwie 
rzeczywiście mogą wyrządzić tyle szkody co trująca roślina. Właśnie 
dlatego, | zupełnie słusznie, mówiono wam, żebyście zostawili je 
w spokoju. Jestem pewien, że tobie też, Fontaino. 


Cdn. 


LAUREACI 
KONKURSU 
LITERACKIEGO 


„Szkolnego 


 Pop-Kalendarza” 


Fundacja „Świat Dziecka” i wyda- 
wnictwo ,„Akademos'”' informują, że 
został rozstrzygnięty — ogłoszony 
w „Szkolnym  Pop-Kalendarzu” 
— konkurs literacki na utwory auto- 
rstwa dzieci. 

Nagrodę pierwszą przyznano Da- 
nucie Gorzkowskiej, nagrodę drugą 
— ex aequo — Dagmarze Polakows- 
kiej i Agnieszce Kucharskiej, nagro- 
dę trzecią — Agacie Orzeł. Nagrodę 
specjalną otrzymuje Małgorzata 
Świerzko. Wyróżnieniami uhonoro- 
wano: Magdalenę Węglowską, Mag- 
dalenę Jasińską oraz Joannę Belzyt. 


Wszystkim laureatom serdecznie 
gratulujemy! 
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Śmieszny kwartet pc 


DACHEM 


Już dziś przed jutrzejszymi nie- 
spodziankami, które nas niewątp- 
liwie czekają na każdym kroku 
z racji daty, by wprawić się w tole- 
rancyjny dla łgarzy pogodny na- 
strój, myślmy o ludziach, spra- 
wach i wydarzeniach przywołują- 
cych uśmiechy na nasze oblicza. 
A dzieje się tak z pewnością, gdy 
oglądamy którykolwiek z 44 od- 
cinków serialu telewizyjnego pro- 
dukcji francuskiej „POD WSPÓL- 
NYM DACHEM", nadawanego co 
wtorek przed wieczorem. To pra- 
wdziwa symfonia śmieszności 
—-szałeńcza historia pary zamie- 
szkującej halę fabryczną prze- 
mienioną na apartament. Francis 
i Francoise oraz dwójka ich przy- 
jaciół — Valerie i Michel nader 
często przebywają pod wspól- 
nym dachem. Poznajmy bliżej ak- 
torów, którzy z realiów codzien- 
nego, domowego bytowania po- 
trafią wykrzesać prawdziwą „,bo- 
mbę komizmu”. 

Francis — to Francis Perrin. 
Jest on niewątpliwą gwiazdą tego 
filmu. Gra informatyka z zawodu, 
człowieka o cholerycznym tem- 
peramencie, który w ciągu chwili 
dosłownie potrafi przemienić się 
w uosobienie czułości i wrażliwo- 
ści. Francis Perrin, który nie od 
dziś plasuje się w panteonie naj- 
lepszych francuskich aktorów ko- 
micznych, rolę w długim, nada- 
wanym we Francji codziennie (a 
więc i codziennie kręconym) se- 
rialu przyjął pod określonym wa- 
runkiem. Jest nim — o tyle o ile 
możliwe przy tego typu produkcji 
— komfort pracy. — Nigdy nie 
zgodziłbym się kręcić po pół go- 
dziny dziennie. Już 11 minut, któ- 
re w tym filmie zgodziłem się 
przyjąć jako normę — to wiele. 


Trzeba mieć zdrowie na tak. 
lizację i czas na wyspan 

Perrin jest bardzo 
ny, więc nie ma 


jest jedyną osobą 
ym dachem, która 


achowuje trzeżwy umysł. Gdy 
Francis strajkuje, ona pracuje 
— ma mały butik z bielizną. W tej 
ekipie ona jedna stara się za- 
chować trzeżwość umysłu i nie 
ulegać nigdy panice. Jest jednak 
wciąż zaskakiwana. Wystarczy, 
że Francoise chce spędzić zFran- 
cisem spokojnie i miło wieczór, 
natychmiast ktoś się pojawia i za- 
czynają się kłopoty. 

Elisa, prócz telewizyjnych se- 
riali, występuje też w teatrze. 
Swą karierę zaczęła jako nastola- 
tka — uwaga! uwaga! — wysyła- 
jąc swoje najładniejsze zdjęcie 
do magazynu dla dziewcząt. Za- 
proszono ją (pewien reżyser oka- 
zał się spostrzegawczy) na prób- 
ne zdjęcia do filmu i tak się za- 
częło. | trwa, tyle że z krótką 
przerwą, gdy była modelką w Sta- 
nach Zjednoczonych. Ostatecz- 
nie Elisa zdecydowała się jednak 
na aktorstwo jako na zawód... 
bardziej spokojny. 

Filmowa Valerie jest jej młod- 
szą siostrą, a w życiu nazywa się 
Olivia Dutron i jest synową słyn- 
nego komika Darry'ego Cowla. 
Kto wie, może to sympatia do 
teścia sprawiła, że Olivia nagle 
zainteresowała się komedią. Gra 


przeczenia postaci Valerie. 


e i to w reper- 
cznym. Wcielała się 
ety mądre, bardzo skrom- 
i zdecydowane — istne za- 


Mie 

oglądamy zabawnogo 

ela Farcy. O, on 
zociwioństwie do roszty to 
warzystwa |jost doświadczonym 
serialowym wyjadaczom (grał 
w popularnych wo Francji soria 
lach sensacyjnych „Czas asów”, 
„Szpieguj i milcz'”'). Grał też wkil 
ku filmach kinowych role, choć 
z tzw. drugiego planu, to spore 
Aktor uważa, że te zadania były 
nie mniej pasjonujące niż byłyby 
role główne. Jego jowialna, krąg- 


la twarz sprawia, że chętnie za- 
praszany jest przez reżyserów do 
komedii. Jean-Michel marzy więc 


„Pod wspólnym da- 
ią w faceta wiecz- 
Jest 
Francisa 
mie 


i Franqolso. Ale, że jest „s' 
chłopakiem”, który zawsze 
dobre zamiary przyjaciołom 
trudno się na niego gniewać 
Obyśmy wszyscy znaleźli się 
w tak sympatycznej paczce! 
EWA BIELSKA 
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| | 

1 COMPETITION (7) WRITE, daego| s 

I B. That's bird. Z 

1 Write the first letters of the words. You'll find one more word! S AY AN D AGI G. Where? I 5 

Wpiszcie pierwszą literę każdego wyrazu w kwadracik. W ten + D. No, there isn't UC 

I ZW Write Bob's answers. GET (90 

sposób otrzymacie kolejny wyraz (już siódmy!) konkursowego [3 

[i Nasla, Sylvia: What's that over there? 1 E 

1 1. Bob: + 1 Bi 
I - Sylvia: Look! Near that big tree. [I 5 Doświadczeni ludzie powiada- 
[) ONES NN AC 1 E_ ją, że chcąc się czegoś nauczyć, 
I Sylvia: There is something over 1 GI że się... uczyć. Po prostu. | nic 

ej. 
8 A 
l there. 1 5 Ci, którzy osiągnęli sukces 
ii l 3. Bob: [| cj w nauce języka obcego, twierdzą, 
1 Sylvia: Sh! | can hear some- 1 EJ że stało się to dzięki ich aktywno- 
I - Does Muzzy always eat clocks? thing. Can you hear it? i Ś cz LA ę rągaa ję RAWA nau- 
1 No, he doesn't. He 111-..... BAS parking meters! sA nast 71 E M i AO ali kontaktu z 
I BOB: RAE tenth DOKOŃCZENIE NA STR 14 
— 36 — == NA * 
:t= kota ącego lg rz ira Asz rg eg m m ma: mm mm „m m mm. m mą wa mm wm mm m w mę, mm. mą mma mm w Ma pam maa mma w mm oma mą H 


[i 


13 


[24 


LU 


W ciągu najbliszych 20 lat uczeni z NASA 
wspólnie z SETI (organizacją poszukiwania poza- 
ziemskich istot inteligentnych) zamierzają w oś- 
rodku Mountain View w Kalifornii „przeczesać”” 
niebo w poszukiwaniu śladów życia poza naszą 
planetą. Przeznaczono na ten cel 100 min dolarów 
do 1999 r. — Będziemy wsłuchiwać się w głosy 
dolatujące do nas z nieskończonego oceanu 
wszechświata — podkreśla Frank Drake. — Z/e- 
mianie być może wyrosną z niemowlęctwa i wkro- 
czą do wspólnoty cywilizacji galaktycznych. Gdy- 
by udało się nam odebrać jakiś sygnał od naszych 
kosmicznych braci, byłoby to jak niewiarygodne 
„uderzenie młota'* w całą Judzkość — twierdzi 
boński radioastronom Richard Wielebinski. 

Nasza planeta, położona na krańcach Drogi 
Mlecznej, z ogromnej odległości musi wydawać 
się interesująca dla każdej inteligentnej „rasy 
w odległości do 30 lat świetlnych — mówi brytyjski 
estronom Archibald Roy. — Słońce musi być 
niezwykłym źródłem promieniowania krótkofalo- 
wego świadczącym o tym, że na jednym z jego 
satelitów „hałasują”* mniej lub bardziej inteligent- 
ne istoty. 

Około 50 akcji podsłuchiwania kosmosu, zor- 
ganizowanych dotąd przez SETI, zakończyło się 
niepowodzeniem. Uważa się, że była to wina 
głównie słabych technicznie urządzeń. Kasa SETI 
jest bowiem pusta i może liczyć jedynie na 
„jałmużnę”. — Do czasu włączenia się w akcję 
NASA była to ciągła walka o datki — podkreśla 
Bernard Oliver, współpracownik agencji kosmicz- 
nej. — Od lat wywieraliśmy presję na polityków, 

których trudno jest odciągnąć od spraw ziemskich 
i zwrócić ich uwagę na problemy wszechświata. 

Obecnie budowany jest tzw. wielokanałowy 
analizator spektralny (MCSA — multi channal 


„> spectral analyser). Ma on odbierać docierające 


do nas mikrofale. Jednocześnie będzie odbierał 
14 mln rodzajów różnej częstotliwości promienio- 
wania. Dla porównania: największy obracający 
się radioteleskop świata w Effelsbergu w pobliżu 
Bonn może odbierać na tysiącu kanałach. W pier- 
wszej minucie odbioru zgromadzi więcej danych 
niż uzyskano w dotychczasowych przedsięwzię- 
ciach tego typu. 


POLOWANIE 
NAASTOTY 
POZAZIEMSKIE 


Mimo wszystko są to poszukiwania Igły w stogu 
siana. Kosmos wypełniają naturalno falo radiowo 
wysyłane przoz pulsary | kwazary. Ponadto Jost 
znaczna ilość promieniowania zakłócającego, 
które musi być „odlilirowane”. Spocjaliści z NA- 
SA pracują nad superkomputorom, który w sokun- 
dę uporządkuje napływające promieniowanie 
i wyłapie jedynie „dziwne” fale. 

Od 1992 r. szereg dużych radloteleskopów 
wyposażonych w detektory MOSA ma być włączo- 
nych do poszukiwań, w tym m.in. radloteleskop 
w Arecibo w Puerto Rico o średnicy ponad 300 m 
Przeszukiwane będą dwa obszary. Piorwszy obej- 
muje Drogę Mleczną i będzie penetrowany przez 
7 lat. Na kontakt z kosmicznymi braćmi najbar- 
dziej liczy się w obszarze o promieniu 82 lat 
świetlnych. Przedmiotem szczególnych zaintere- 
sowań są 773 gwiazdy podobne do Słońca, które 
będą badane do końca tego stulecia 

Wielu astronomów wierzy w możliwość istnie- 
nia innych istot inteligentnych. Jak oblicza astro- 
fizyk Michale Papagiannis z Uniwersytetu Bostoń- 
skiego,ciał niebieskich jest co najmniej 1020 (100 
miliardów miliardów). Dlatego — twierdzi — jest 
mało prawdopodobne, że człowiek jest swego 
rodzaju wyjątkiem w kosmosie. Wodór, węgiel 
oraz azot — „składniki życia” — należą do 
najczęściej występujących w kosmosie. Z nich 
powstają molekuły metanu i amoniaku, które pod 
wpływem promieniowania elektromagnetyczne- 
go tworzą związki organiczne, jak aminokwasy, 
cukier czy kwasy tłuszczowe. Substancje takie 
często występują na powierzchni meteorytów. 

Wszechświat jest „króliczo” przeludniony 
— twierdzi Frank Drake. Uważa on, że jedynie 
w obszarze Drogi Mlecznej jest do 100 tys. galak- 
tycznych kultur. Niektóre z nich wysyłają do nas 
sygnały. W każdej minucie — uważa — docierają 
do Ziemi fale radiowe wysyłane przez inne cywili- 
zacje. 

Jeżeli nawet istnieją liczne cywilizacje w kos- 
mośie, są małe szanse, że dwie z nich*się 
odnajdą. Wobec ponad 4 mid lat historii Ziemi 
dzieje ludzkości to zaledwie mgnienie oka. Jeżeli 
przyjmiemy, że trwało to rok, wtedy na wiosnę 
przypada powstanie pierwszych komórek, na 
święta Bożego Narodzenia wymierają dinozaury, 


a na 14 sekund przed końcem roku narodził się 
Chrystus 

Dla astrofizyka Papagiannisa nawet negatywny 
rezultat poszukiwań będzie miał znaczenie. — Ci- 
sza na horyzoncie — twierdzi — może okazać się 
złowieszcza dla homo saplens. Potwierdzi to 
hipotezę, że cywilizacje w kosmosie to coś rzad- 
kiego, trwającego bardzo krótko I skazanego na 
samozagładę. 

Równie pesymistyczny jest Robert Rood, z Uni- 
wersytetu Wirginia, współpracownik SETI. — Na- 
wet jeśli w kosmosie rol się od „zielonych ludzi- 
ków'' — podkreśla — nigdy nie dojdzie do spot- 
kania „trzeciego stopnia”. Istoty te nie będą 
chciały kontaktować się z prymitywnymi „łypa- 
mi". 
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Z ostatniej chwili 


Jak podaje prasa amerykańska, są już pierwsze 
rewelacyjne wyniki badań ośrodka w Mountain View 
w Kalifornii, Odebrane sygnały radiowe z rejonu gwiaz- 
dy beta Lutni przypominają jakby regularne depesze 
nadawane przez jakiś potężny nadajnik. Niestety, do tej 
pory nie udało się zrozumieć ich treści, ale uczeni nie 
tracą nadziei. Z pomocą komputerów próbują znaleźć 
klucz, który umożliwiłby rozszyfrowanie „depeszy 
z bety Lutni. Czyżby nareszcie udało się odszukać 
inteligentne istoty poza Układem Słonecznym? 


ZADANIE NR 5 


Jak do tej pory zadania konkursowe Tomika nie 
sprawiały wam większych trudności. Prawie 
wszyscy odpowiedzieli na nie prawidłowo. Cieka- 
wi jesteśmy, jak poradzicie sobie z zadaniem 
piątym, które brzmi: 

Z nazwiskiem jakiego uczonego kojarzy wam 
się ten rysunek i jakie prawo on odkrył? 

Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi roz- 
losujemy koszulki firmowe „Świata Młodych”. Na 
odpowiedź czekamy 10 dni. Można je przysyłać na 
kartach pocztowych, ale koniecznie z dopiskiem: 
Konkurs Tomika — zadanie nr 5. 


Rozwiązanie zadania nr 3 


Pojazdem przedstawionym na zdjęciu jest auto- 
matyczny, samobieżny aparat do badania Księży- 


Foto — co to? śorkus Towika 


ca — „Łunochod 1''. Wystartował on 10 !istopada 
1970 r. na pokładzie rakiety nośnej „Łuna 17'' 
W tydzień później wylądował na powierzchni 
Srebrnego Globu. Kierowany z Ziemi przez 10 
miesięcy badał on grunt księżycowy, promienio- 
wanie kosmiczne i rentgenowskie, przemierzając 
w tym czasie 10 540 m. „Łunochod 1'' posiadał 
także odbłyśnik światła laserowego, służący do 
dokładnego pomiaru orbity Księżyca oraz jego 
odległości od Ziemi. „Łunochod 1” był pierwszym 
automatycznym laboratorium wysłanym z Ziemi 
na inne ciało kosmiczne. Drugim takim pojazdem 
był „Łunochod 2", który wylądował na Księżycu 
16 stycznia 1973 r. 

Nagrody w postaci koszulek firmowych „ŚM 
wylosowali: Katarzyna Słodzik, ul. Wiśnicka 47, 
32-700 Bochnia; Ireneusz Gochniak, ul. W. Witosa 
2D/10, 59-400 Jawor. 

Nagrody wyślemy pocztą. 


Bf TWOICH IDOLI!!! 


Chcesz dostać autograf, najnow- 
az0 wiadomości oraz zdjącia SWO- 
JEGO IDOLA? 

Wyślij swój adros, a otrzymasz 
katalog zawiorający najnowszo ad- 
rony autoryzowanych FAN-CLU- 
BÓW GWIAZD: muzyki, filmu, sportu 
oraz wzory liatów w jązyku angiels 
kim I niamiackim, które pomogą CI 


AUTOGRAFY 


w otrzymaniu upragnionych mate 
rlałów 
MUSIC NEWS 
PO BOX 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
ŚM-15 


e UWAGA 
UCZNIOWIE 


Proponujemy zestawy zadań I pytań przy- 
gotowujących do egzaminów wstępnych 
z matematyki do szkół średnich — do samo- 
dzielnego rozwiązywania. Cena: 

zestaw 45 zadań | 30 pytań 
bez rozwiązań 65 000 zł 
z rozwiązaniami 85 000 zł 

— zestaw 90 zadań I 60 pytań 

bez rozwiązań 100 000 zł 
z rozwiązaniami 135 000 zł 

Do każdego zestawu dołączamy gratis zb- 
staw 20 przykładowych zadań egzaminacyj 
nych z lat ubiegłych wraz z rozwiązaniami 

Wysyłki dokonujemy po otrzymaniu wpłaty 
na nasze konto: Wielkopolski Bank Kredyto- 
wy III Oddział w Poznaniu nr 
356211-57903-136-72. 

Przesłanie kopii dowodu wpłaty pocztą 
przyspiesza wysyłkę. Na blankiecie wpłaty 
prosimy podawać dokładne dane i adres 
PRYWATNA SZKOŁA  KORESPONDEN- 
CYJNA „OKTANT” 
skrytka pocztowa 66, 60-965 Poznań 5. 

NIE ZWLEKAJCIE —  KORZYSTAJCIE 
Z OKAZJI!!! 


Ba 
KLAS! 


Uwaga! Pamiętajcie, że można odmówić 
przyjęcia przesyłki za tzw. zaliczeniem po- 
cztowym, nawet gdy ją otworzymy i okazuje 
się, że jej zaykartośógie od iada naszym 
wyobrażeniom — pod warunkiem, że zrobi- 
my to jeszcze w obecności pracownika po- 
czty. Nie ponosicie wtedy żadnych kosztów 


ŚM-23 


 PROSPEKTY 
SAMOCHODOWE!!! 


Chcesz otrzymać za darmo wspaniałe pro- 
spekty, 'naklejki i inne materiały firmowe 
koncernów samochodowych? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz za zalicze- 
niem pocztowym katalog MOTO-FAN zawie- 
rający adresy firm produkujących samocho- 
dy (osobowe, ciężarowe, motocykle) i wzory 
listów gwarantujących ich otrzymanie. 

Twój adres weźmie udział w losowaniu 
roweru marki BMX. 


„HORAT” 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
_skr. poczt. 134 
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POŁĄCZ PUNKTY! > 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania I ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość narysować soblo 
obrazek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od pierwszego do ostat- 
niego. 


KWIATKI 


Tylko jeden kwiatek jest inny niż pozostałe. 
Który? - 


KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 


Wyrazy wpisuje się do 
diagramu poziomo i piono- 
wo. 

1) urodą nie grzeszy, 2) 
rezerwa, 3) spoglądanie 
z nagła błyskając oczami; 
zerkanie, 4) część obiadu, 
5) zespół uli. 


TEATR CIENI 
- ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyod- 
rębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które oznaczono kropkami: Czy 
układaję Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakrop- 
kowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz na- 
tychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


saN 
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Zadanie premiowane nr 952 


Odgadnij 7-literowe wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do dlagramu tak jak pokazano dla 
pierwszego wyrazu. Rozwiązanie prześlij w ciągu 
10 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 952". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 50 000 zł. 

ZNACZENIE WYRAZÓW (najpierw wpisywa- 
nych z lewej strony, następnie z prawej): A) 
bezprawne zabieranie siłą cudzej własności; gra- 
bież — pomoc w niebezpieczeństwie, w trudnej 
sytuacji, B) rodzaj, typ — ziółko, ananas, C) 
gatunek sikorki o barwnym upierzeniu — leśna 
krzewinka o jadalnych jagodach; brusznica lub 
czernica, D) krótka, cienka kiełbasa spożywana 
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aiclę, 
BEZ 


CZEPKA 


na gorąco — zespół uli, E) kozły drewniane lub 
żelazne oplątane drutem kolczastym, stawiane 
jako zapory obronne dla zatarasowanią przejś- 
cia — plamy na suficie, F) codzienna modlitwa 
— pokrywa ciało żółwi, G) występ zespołu 
muzycznego — elegancja połączona z wygodą, 
H) zniknąć, ulotnić się jak ona, to znaczy zniknąć 
niepostrzeżenie — powodzenie w życiu, zdoby- 
wanie coraz to wyższych stanowisk |) sztuczna 
przegroda, zapora — flaga morska określająca 
przynależność państwową statku, J) jednostka 
natężenia źródła światła — pseudonim literacki 
Stefana Żeromskiego (anagram wyrazu tala- 
rek), K) wada, defekt — ciepła czapka z nausz- 
nikami. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 938 
z 12 numeru „Świata Młodych” z dnia 11.02.1992 r. 


Albania, brylant, cytryna, drabina, etylina, fan- 
fara, grzałka, hukanie, interna, Jakutka, kabaret, 
loteria, łakocie. 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali: 

Matylda Maria Czerwińska — Gdańsk, Andrzej 
Gajewski — Białystok, Maciej Gożź- 


dzielewski — Słupsk, Maria Jakubiec — Piet- 
rzykowice, Agnieszka Ruszczyk — Mrągowo, 
Barnard Saladra — Bukowa, Magdalena Welen- 
czyk — Zamość, Piotr Wojtowicz — Szczecin, 
Patrycja Zając — Bytom, Tomasz Załocha 
— Zwięczyca. 


OBRAZEK 


Na tym obrazku ryso- 
wnik specjalnie popeł- 
nił cztery błędy. Czy po- 
trafisz je wszystkie od- 
szukać? 
|nne) 

Autor: STANISŁAW 
BISKO oraz wg „Eure- 


ki'i „Mondo Enigmis- 
tico”. 


WYSZUKAJ! 


Czy wśród wielu fi- 
gur na rysunku znaj- 
duje się taka sama jak 
czarny czworobok? 
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sam Egon. 
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da. Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch' oraz urzędy 
pocztowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf sp. z 0.o., ul. Wyna- 
lazek 2, Warszawa, tlx 812375isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, 
ul. J. Piłsudskiego 82 
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na motywach opowiadania Tomasza Kołodziejczaka pt. „Po co żyją Fomole”. : 


Scenariusz: KONRAD T. LEWANDOWSKI 
Rysunki: KRZYSZTOF KOPEC 
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